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W szelk ie  anonsu d la  PolahAw 
szukających  zatrudn ien ia , jako  
też dla dających takow e, ogła­
szane będą bezpłatn ie.

M anuskrypta nie zw racają się.
O dpowiedzi będą u d zie la n e  za dołączę- 
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W yszed ł Z druku : Adolfa Reiffa K a le n ­
d a r z y k  P o l s k i  w  P a r y  .u ,  złożony /. 168
str. iii-lS , .di. jiimją.-y ; P .zedm ow ę , — Ka­
lendarzyk dni i św iąt całego roku ; — Adres- 
sy  Polaków : l° w  Paryżu, 2° na prowincji 
Francp, 3° za granicami P .d sk i; — Spis  
zmarłych P daków i Polek za granicam i 
Polski z ostatnich czterech la t ; — S tow a­
rzyszenia i Zakłady polskie w Paryżu i za 
granicami Pol k i; —  Spis dzienn ków pol­
skich za granicami Pol.-ki ; -  Różne u ży­
teczne w iadom ości; — Ogłoszenia. Cena 

2, z. prześyi&ą 2 ir: ło  cCnt. ”
Sp- zedaje się  w Drukarni A dolfa Reiffa, 

3, rue du Four, a Paris.

Ks. Binder, pmocnifc Bismaria
Ks. Dinder, arcybiskup gnieźnieński i 

poznański, którego naiwni już chwalić 
poczęli za sprawiedliwe i Polakom przy­
chylne rządy, powoli odsłania coraz wię­
cej swój germanizatorski charakter i po­
licyjne powołanie go przez Bisrnarka. 
Powołał do konsystorza dwóch księży 
z dyecezji w rocław skiej, rozumie się 
Niemców czy też zniemczonych Polaków 
i jeżoli czasy się nie zmienią, jeżeli bę­
dziemy z naganną obojętnością przyjmo­
wać wszystkie jego na zgubę naszą roz­
porządzenia, to zniemczy stopniowo wyż­
szą hierarchię w W ielkopolsce a potem 
Niemcami poobsadza probostwa.

Bismark wprowadził go na stolicę pry­
masów polskich, aby z jej wysokości 
pomagał mu niszczyć naród polski i dał 
mu rozkaz, aby był wilkiem w polskiej 
owczarni.

Że ks. Dinder nie należy do liczby 
zdolnych oprzeć się tyranii kanclerza i do 
liczby prawych pasterzy, broniących aż 
do ostatniej kropli krwi trzody mu po­
wierzonej ; że zaczyna się w nim już od­
zywać wilcza germanizatorów natura, 
przekonywa rozkaz zabraniający ks. Jaż­

dżewskiemu przyjęcia mandatu, który 
mu wyborcy okręgu krotoszyńskiego 
przy wyborach do parlamentu powierzyli.

W iadomość o lym rozkazie oburzyła 
wszystkich Polaków w kraju i na emi­
gracji. Nakłonić zaś ich powinna do ob­
myślenia zaradczych środków przeciwko 
spełnianiu przez ks. Dindera powierzonej 
mu przez Bismarka missji germamzowa- 
nia wiernych kościołowi Polaków, które 
to germanizowani. .^g^sciwie nazywać 
trzeba narodobójśtWem.

W ięcej niż umiarkowana Gazeta, N a ­
rodowa  pisze o lym fakcie: « O wielce 
sm utnym  i oburzającym wypadku do­
noszą pisma poznańskie. Arcybiskup po­
znański Dinder nie pozwolił ks. Jażdżew­
skiemu przyjąć mandatu poselskiego. Nie 
chce się prawne oczom własnym wierzyć, 
czytając tę wieść hiobową. Jednemu z naj­
żarliwszych obrońców kościoła katolic­
kiego i narodowości polskiej w  rajchs- 
tagn  niemieckim, knebluje usta arcy­
biskup katolicki i naslępca na stolicy 
prymasów polskich. Jeśli to ma być ceną, 
za którą, Stolica Apostolska otrzyma po­
zwolenie utworzenia seminarjów’ w Osna- 
briick i L im burgu, jeśli w  jednej stronie 
mają być uzyskane wątpliwe koncesje 
dla katolicyzmu tym sposobem, że po 
drugiej stronie ubezwładni się najżar­
liwszych obrońców wiary katolickiej i 
nierozłączonej z nią wolności narodowej, 
to pytamy się, kto na tein większą ko­
rzyść odniesie, czy Bismark, czy W a­
tykan ? Obawiamy się, że przewrotna 
chytrość protestanckiego rządu odniesie 
wr całei t. j sprawie zwycięztwo nad dy­
plomatyczną finezją kurji rzymskiej.

« D zienn ik  Poznański  donosi, że sta­
rania czynione u ks. Dindera przez ko­
mitet i wyborców, ażeby od swego po­
stanowienia odstąpił, nó-odniosły żadnego 
skutku. W  skutek tego przyjdzie do po­
nownego wyboru w okręgu krotoszyń­
skim . »

Do tych słów dodajemy od siebie uw a­
gę, że ks. Dinder wtedy dopiero odstąpi 
od postanowienia odegrywama roli po­
mocnika Bismarka w prześladowaniu 
Polaków, gdy nabierze przekonania, że 
jego rozkazy wydane z obrazą prawa 
bozkiego i narodowego, na niekorzyść 
narodowości polskiej, pozostaną nie wy­
konane ; że ludność polska aczkolwiek 
nabożna nie jest przecież głupią i nie po­
zwoli bezkarnie nawet arcybiskupowi 
ueptać praw  swoich przyrodzonych i h i­
storycznych.

O U K K W l

Komisja Tym czasowa Skarbu Polskiego, 
mająca z a zadanie w ytw orzenie organizacji 
tegoż skarbu, czując całą w agę w łożonego  
nań obow iązku, postanow i]t pow iększyć  
skład sw ój i w  tym celu zaprosiła do grona 
sw ego  I'D. Mickiewicza W ładystaw a  i Z a ­
leskiego Dyonizego.

Komisja ta. w  nowym  sw ym  składzie, po­
w zięła decyzję zajęcia się  orz.-dewszystkiem  
napisaniem statutu lej tak ważnej i niezbęd­
nej dla spraw y polskiej organizacji.

Pojm ując doniosłość lego zadania, Ko­
m isja uprasza w szystkich rodaków, k o ła  j 
towarzystwa patrjotyczne o nadsyłanie jej 
w szelkich uw ag, w niosków  i projektów do 
tyczących dzisiejszej jej pracy.

Organizacja Skarbu Narodowego objąć 
winna w szystkich bez wyją>ku Polaków  
obm yślić w ięc potrzeba formy tej organiza­
cji, dać jej m ożność i prawo egzystencji 
w obec obowiązujących nas praw państwo­
wych i m iędzyniro low ych, zagwarantować 
pod każdy u w zględem  bezpieczeństwo fun­
duszów i określić ich przeznaczenie.

Ustawa oznaczyć powinna w ysokość sum ­
my do której składki i podatki kapitalizować 
się  mają, ażeby następnie tak kapitał jako  
też procent, w  całości lub w  pewnej części, 
na rzecz obrony praw naszych mogły Pyr 
wydatkowanym i. W ażną jest również, kw e- 
stja naczelnej rady czy zarządu sam ej insty­
tucji, w  jaki sposób rada czy zarząd m abvć
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ustanowiony, określić atrybuoje, odpowie - 
dzialności członków, wskazać rachunkowość 
i kontrolę.

Komisja przyjmuje wszelkie składki j e ­
dnorazowe, zobowiązania roczne, zapisy, 
umieszczając tymczasowo zebrane fundusze 
w Kassie Oszczędności, a po dokł dnem 
rozpatrzeniu nadesłanych projektów, uwag' 
pad pojedynczymi punktami ustawy lub też 
je j  całości, Komisja odda pracę swoją do 
uznania ogółu.

Potrzebę założenia Skarbu Polskiego czu- 
jemy wszyscy, starajmy się organizację jego 
wprowadzić w życie jak  najprędzej; niech 
ona nas jednoczy w jeden zastęp, niech nam 
dostarcza środków do obrony ziemi naszej, 
języka, wiary, jednem słowem polskości, a 
w końcu niech ona dopomoże do odzyskania 
wydartych nam praw narodowego i niepod­
ległego bytu naszego.

Paryż, d. 12 marca 1887 r.
Gałęzowski Józef\ Przewodniczący, 95, 

rue de Miroinesnil.
Korytko Eugenjusz, Sekretarz, 16, rue 

des Moines.
Lcewenhardt Dr., 44 rue Montparnasse.
Mickiewicz W ładysław , 7, r. Guenegaud.
Zaleski Dyonizy, 22, rue d’Armaille.

W  numerze 74 Kurjera Polskiego w P a ­
ryżu  wydrukowaliśmy korespondencję z Jass 
(z d n ia  2 stycznia 1 8 8 7  r).

Korespondent donosząc nam w jaki spo­
sób i na jakie instytucje użyty został fundusz 
szkolny (10,014 fran.), zrobił zarzut D-rowi 
Łukaszewskiemu, iż nie użył zebranych pie­
niędzy na założenie szkoły dla polskich 
dzieci w Rumunii. Uznaje, iż fundusz 
szkolny me został zmarnowany, że owszem 
został pożytecznie rozdzielonym, ale D-rowi 
Łukaszewskiemu nie wolno było dawać 
innego przeznaczenia funduszowi tylko ta ­
kie, na jakie był składany.

Dr. Łukaszewski, który redakcji naszego 
pisma nigdy swoich sprawozdań nie raczył 
nadsyłać, robi nam zarzut, iż me posłaliśmy 
mu numeru Kur. Pol., w którym była ko­
respondencja z Jass wydrukowaną i on się 
o niej z boku dowiedział. Przysłał nam 
wreszcie sprawozdanie z użycia funduszów 
ale tylko na to, ażebyśmy się przekonali, iż 
korespondent w błąd nas wprowadził. Sam 
się nie chce uniewinniać i tłumaczyć, pisze 
jednak, że i) wolno mu było inaczej rozpo­
rządzić funduszem zedranym na szkołę, bo 
długą przeprowadził korespondencję z olia- 
rodawcami; 2) że korespondencję każdemu 
dawał do czytania kto zapragnął; 8) że 
wniósł tę sprawę przed Zarząd i przed walne 
zgromadzenie a nawet przed opinią publiczną 
t. j .  prassę ; i) że nareszcie szkółki polskiej 
nie można było założyć dla zbyt szczupłego 
kapitału (można było dalej zbierać) i że 
w  końcu me było je j  dla kogo zakładać.

Po przeczytaniu sprawozdania i listu, inny 
zrobimy zarzut D rowi Łukaszewskiemu niż 
nasz korespondent, mianowicie ten: Jeżeli 
nie było dla kogo w Rumunii szkółki zakła­
dać, dla czegóż przez tyle lat zbierał Dr. 
Łukaszewski składki na założenie szkółki?

Przypominamy sobie jego liczne i gorące 
odezwy, w których przedstawiał smutny 
stan dzieci polskich ulegających na Mołdawii 
i Wołosczyznie ruinamzacji i że jedyny 
sposób zachowania ich dla narodowości 
polskiej je s t  założenie w Jassach szkółki 
polskiej.

Arguments D-ra Łukaszewskiego trafiły

do przekonania polskiej publiczności. Gdy 
już publiczność złożyła na założenie szkółki 
przeszło dziesięć tysięcy franków, wtedy 
ogłasza Dr. Łukaszewski, iż nie ma dla kogo 
zakładać.

Z tego wynika, iż wszystkie poprzednio 
wydane przez niego odezw'- były tylko łu - 
dzeniem publiczności. — Dr. Łukaszewski 
zbierał bowiem na szkółkę, dla której nie 
było dzieci.

Dla czegóż wcześniej nie zbadał rnożebno- 
ści założenia szkoły i dopiero wtedy dowie­
dział się, że nie ma dzieci polskich na Moł­
dawii a więc nie ma dla kogo szkoły zakła­
dać, gdy już zebrał pieniądze9

Nie użył ich wprawdzie dla siebie, roz­
dzielił je  pożytecznie pomiędzy polskie in­
stytucje, lecz słusznie jednakowoż nasz 
korespondent naganił jego  postępowanie. 
Kto bowiem zbiera na jakiś  z góry oznaczo­
ny cel, na ten ceł użyć powinien dane mu 
pieniądze. Kto inne ce e ogłasza a na inne 
cele obraca, ten zawodzi publiczne zaufanie 
i sprawia, że publiczność potem niechętnie 
składki na dobro narodowe daje.

Powtarzamy więc jeszcze raz, że aczkol­
wiek z pieniędzy zebranych przez Dr. Łu­
kaszewskiego naród pol.-ki skorzysta, bo 
żaden grosz nie został stracony, przecież 
Dr. Łukaszewski czy to sain, czy wspólnie 
z walnem zgromadzeniem zawinił, iż na 
Mołdawii polskie dzieci me mają szk ó łk i!

Gazeta polska w Czerniowcach doniosła, iż 
Polacy w  Mołdawii, zwłaszcza ci, co służą 
przy kolei żelaznej, robią obecnie starania 
o założenie szkółki polskiej dla licznych 
dzieci polskich, ulegających tam w rzeczy 
samej rumanizacji. A więc je s t  dla ko„o 
szkołę zakładać?

W  końcu nadmienimy, iż myli się Dr. 
Łukaszewski, p r ^ m - u ją c  korespondencję 
z Jass z n a n e n in ^ ^ w sz e c h n id  autorowi 
w  Galicji przebywającemu. Korespondencja 
ta pochodzi w rzeczy samej z Jass a w re­
dakcji naszej zostały jej wyrażenia złago­
dzone. Domysły tyczące się autorstwa me- 
podpisanych artykułów są zawsze niewła­
ściwe, — ponieważ zaś najczęściej mylą, 
poważni więc pisarze robić ich me powinni.

K 0R R E S P 0N D I5N C J K
Kurjera Polskiego

Z  nad granicy Królestwa Polskiego.
26  lutego 1687 r.

Car wydał 11 lutego 1887 r ukaz, który 
historja zapisze w rzędzie faktów, hańbią­
cych panującego monarchę i jego państwo ; 
my zaś piszemy o nim jako o fakcie św iad­
czącym, że się nie zanosi na żadną ..dmianę 
w  ogromie ucisku, jakiego Polska doznaje 
pod iządein moskiewskim.

Brzmi ten haniebny ukaz tak: « N a jja ś­
niejszy Pan, na skutek najpoddańszego ra ­
portu ministra spraw wewnętrznych dnia 
11 grudnia 1886 roku, najwyżej zezwolił na 

rzyjęcie na przyszłość prawidła, iżby bit­
owa świątyń chrześcijańskich innowier­

czych (nieprawosławnyeh) w miejscowoś­
ciach Królestwa Polskiego, zamieszkałych 
przez byłych Unitów (gubernie siedlecka i 
lubelska oraz powia.y mazowiecki wgubernii 
łomżyńskiej i augustowski w gubernii 
suwalskiej) była dozwalana nie inaczej, jak  
po skomunikowaniu się władzy cywilnej 
z wydziałem duchowym praw osław nym ; 
w pozostałych zaś miejscowościach Króle­
stwa, aby określenie konieczności takiego

komunikowania się w każdym pojedyńczym 
przypadku, pozostawieniem było do uznania 
głównego'naczelnika kraju. »

Ukaz ten, piszą dzienniki krajowe, z daty 
Puszkinowego jubileuszu (pięćdziesięciole­
cie śmierci lego poety, uroczyście obcho­
dzone było w Petersburgu) jest pełen zna­
czenia z powodu swej prześladowczej 
dążności.

W edług  niego, na cały obszar Królestwa 
Polskiego, gdzie przecież żywioł prawo­
sławny jes t  mało licznym, prawosławie jes t  
urzędową, prawnie uznaną religią, kiedy 
katolicyzm jes t  wyznaniem « innern chrześci- 
jańskiem », cierpianem niby to, tolerowa- 
nem, ale cierpianem i tolerowanem wśród 
wyjątkowych szykan i udręczeń, jakich 
żadne inne państwo cywilizacji X lXg0 wieku 
nie zna.

Pierwszy raz w dziewiętnastym wieku, 
po emancypacji katolików angielskich w ro­
ku 1829 dowiadujemy się o p ństwie, któreby 
naprawę i stawianie kościołów jakiego bądź 
wyznania czyniło zależnemi nie od ogólnych 
jakichś, obowiązujących administracyjnych 
przepisów, ale od zezwolenia naczelnictwa 
kościelnego innych wyznań chrzescij ańskich.

Na przestrzeni tedy Lubelskiego, Podla­
sia, znacznej części Augustowskiego i Łom­
żyńskiego nie wolno będzie stawiać oraz 
naprawiać katolickiego i ewaniehekiego 
kościoła, dopóki nie udzielą swego pozwo­
lenia t naczelnik kraju  • s « Marją Andre- 
jewną  » (Hurko i Hurkowa), i dopóki ich 
zezwolenia me zatwierdzi swojem najwyż­
sze m placet I.eoncjusz, arcybiskup praw o­
sławny, « warszawski i nowogergiewski » 
właściwiej zaś powiedziawszy pan Mirosław 
Dobriański. urzędnik do szczególnych poru- 
czeń w kancelarii jenera ł gubernatora w ar ­
szawskiego, którego memorjał zawierający 
plan dal-zt? o eś1 a do wa n ra *’k a Ł o 11 c y zortPi*^
narodowości polskiej oraz dalszego męczeń­
stwa Unitów, wydrukował niedawno Dzien­
nik Poznański.

Jest on obecnie urzędowym projektodawcą 
rządu carskiego w zakresie podnoszenia sro- 
gości tegoż rządu przeciwko Połakom i R u ­
sinom, wiernym ojców wierze i przywiąza­
nym do własnej narodowości. Nie wolno 
mu radzić sposobów łagodnych ludzkich,—  
ale może projektować coraz to okrutniejsze 
i dziksze z nami postępowanie. Jes t  to więc 
stanowisko politycznego i religijnego kata, 
rola, jaką zresztą odegrywają w polskich; 
ziemiach wszyscy moskiewsey dygnitarze i 
czynowntey.

Jenerał-gubernator Hurko wyjechał w to­
warzystwie czynowmka Rówieńskiego w po­
łowie lutego do Petersburga z raportem o 
stanie Królestwa Polskiego. W  takich ra­
portach projektuje on zwykle nowe prze­
ciwko krajowi środki, ograniczające swobodę 
naszego narodu. Ponieważ w Petersburgu 
uważają tego tylko urzędnika za godnego 
zaufania i zasługującego na awans, ordery 
oraz na wynagrodzenie pieniężne, który 
radzi nowe przeciwko Polakom uciski, — 
z tego też powodu cała armia czynownicza 
nad tern tylko pracuje, ażeby ludności uaszej- 
uczynić życie meznośuem. Hurko, Kocha­
nów. Drenteln, Apuchtin, kniaź Trubecki 
w  Mińsku, że innych carskich dostojników 
a raczej tyranów pominę, przodują innym 
na tej haniebnej drodze. Szowinistyczna mo­
skiewska prasa przyczynia się wiele do 
utrzymania prześladowczej gnębienia Pola­
ków polityki.

Wyobrazicielcm wiernym tąj polityki jes t  
także Koruiłów, nowy szef kancelarji jen e ­
rał-gubernatora Hurki. W  chwili, gdy to 
piszemy, me objął on jeszcze swojego urzędo-
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wania. Nikt jednak co do niego n ieludzi się  
i nie w yczekuje po nim postępowania spra­
w ied liw ego, sprzyjającego krajowi.

Nadzieja jakiejkolw iek odmiany system u  
rządzenia na łagodniejszy i narudowi p o l­
skiemu życzliw y zupełnie upadła. N aw et 
stronmcy^ pojednania, przewodnicy polsko- 
m oskiew skiego stronnictwa uznali rząd mo­
skiewski za niezdolny do w ejścia na drogę 
narodowo-polskich reform. ‘ Smutne do­
świadczenia zmusiły ich do przyznania, iż 
wtedy tylko gdy będzie ten rząd zmuszonym, 
okaże chęci robienia Polakom koncessji.

P oznań , 1 marca 1 8 8 7 .
W  Poznaniu dnia 14 lutego r. b. odbył się 

w iec  socjalistyczny m ający na celu rozer­
w ać jednośtś narodową Polaków, tak nie­
odzowną przy wyborach do parlamentu.

Sama myśl zebrania takiego w ieca była 
już zdradą polityki narodowej, że zaś jej 
wykonanie stało się  m ożhwem  w  stolicy  
W ielkopolski, winną była temu m eoględ- 
ność a raczej dwuznaczna, podejrzana poli­
tyka redakcji Orędownika, która ogłoszenie  
zw ołujące polskich robotników na w iec  
ogłosiła  w  łamach sw ojego pisma. Przez 
to ogłoszenie obałamuciła redakcja Orę­
downika  wielu sw oich czytelników, którzy 
nie wiedząc, że to socjaliści zw ołują, poszli 
na zgromadzenie. Liczba obałamuconych  
byłaby jeszcze w iększą, gdyby komitet w y ­
borczy w krótkiej odezw ie me był ostrzegł 
w  dziennikach o niebezpieczeństw ie, jakiem  
zagraża uczestnikom udział w  socjalistycz­
nym w iecu.

Obecnych na tym w iecu w  sali Sudmanna 
było 200 socjalistów , lak N iem ców jak P o ­
laków, przeważali jednakże Niem cy.

P o wybraniu na przewodniczącego pana 
Rissmanna, robotnika z fabryki cygar, zabrał 
g ło s zręczny agitator pan Michelsen, tow a­
rzysz drukarski, rodem z M e k l e m b u r g a  a 
w ięc  Niem iec. M ówiłblizko godzinę gładko, 
potoczyście i bardzo oględnie, djalektem  
niem ieckim , przypominającym m iękkie w y­
m awianie , hanowerskie. Zaraz na w stępie 
w yraził radość z tego powodu, że ma spo­
sobność przemawiania w  ojczyźnie przyja­
ciela sw ojego Józefa Janiszew skiego, intro­
ligatora z Grodziska, zam ieszkałego obecnie 
w  Dreźnie i polecił jego  kandydaturę na 
posła do parlamentu.

Po rum zabrał g łos znany wam niefor­
tunny agitator z Bazaru pan W iśniewski, 
m ajster szew ski i w  krótkich słowach które 
się  przecież nie bardzo w iązały, polecił 
kandydaturę p. Janiszew skiego. Uderzył na 
szlachię, na duchow ieństw o i na dotychcza­
sow ych posłów , którzy nic nie zrobili, bo 
nawet lichych tabliczek ulicznych me m ogli 
w yjednać u rządu w  polskim języku. Sw oją 1 
drogą powinni robotnicy polscy zachow ać 
w  sercach sw oich narodowość poi ką i 
religię.

Następnie przem ówił p. Grochowski szew c  
także i szw agier W iśn iew skiego i z zaciśnię- 
tem i pięściami a namiętnym głosem  zaczął 
w ołać, że już od 1848 r. posyłamy do B er­
lina szlachtę, duchowieństwa i fabrykantów  
którzy tam patrzą swoich tylko interesów' 
napychają złotem kieszenie i krwawa pracę 
ludu przegrywają w  Paryżu i w  Monaco! 
Po tych słowach powstał zgiełk w  sali, k o­
m isarz policyjny pan Thiele nakrył g łow ę  
hełmem a pan Michelsen widząc, że zanosi 
się na rozwiązanie zebrania, odebrał g łos p. 
Grochowskiem u i starał się uspokoić zebra­
nych, aby przynajmniej módz proklamować 
kandydaturę p. Janiszew skiego.

Na to odezw ały się g łosy  : « My nie ro­

zum iem y po niem iecku, my chcem y po 
polsku. » Pan W iśn iew sk i woła : * Po pol­
sku, to g łupstw o. » « Po polsku nie głup- 
stw'0 » odzywają się g losy . Jednocześnie 
zaczął m ówić przeciwko Grochowskiemu  
robotnik z labryki narzędzi rolniczych lecz 
przerwało mu m ow ę uderzenie w policzek  
i ło-kot kilku kijów, skutkiem czego policja 
rozwiązała zebranie.

Jak nietolerancyjnymi są socjaliści, prze­
konaliśmy się na tym w iecu niem iecko-pol­
skim. Robotników me wierzących w  ma­
rzenia socjalistycznych doktrynerów, nie- 
dopuszczano do głosu . Gdy zaś pan Przy­
bylski, robotnik z fabryki C egielskiego, 
odpowiadając na nikczemne napaści, stanął 
w  obronie naszych ziemian i posłów  pol­
skich, a pomiędzy nimi i w  obronie C egiel­
skiego, który jako w łaściciel fabryki postę­
puje z robotnikami spraw iedliw ie jak z brać­
mi, w tedy m ówiącego uderzył po głow ie  
kijem ten, który był przeciwnego zdania i 
zakrwawił go mocno. Tak w ięc robotnik 
Przybylski o mało życiem  nie przypłacił 
odw agi, z jaką bronił sw oich przekonań. 
To, co go spotkało jest wskazów ką nie 
woli, do której n iew ątpliw ie doprowadzić 
by musiał socjalizm .

Robotnicy polscy, prawdziwi, nie nasłani 
do Poznania i nie obalamuceni przez N iem ­
ców , kochający w olność Ojczyzny i Boga, 
protestują przeciwko tym, którzy zebrawszy  
się  na sali Sundmanna, odważyli się  w ystę­
pować w  imieniu polskich robotników.

W  kilka dni po tej awanturze socjalistycz­
nej, w idzieliśm y na ulicy ow ego w ariogłowa  
który się  bił na Bazarze a w ystępow ał gw ał­
townie na sali Sundmanna, idącego do w ię­
zienia w  towarzystw ie policjantów z rękami 
na tyle skutemi. Opowiadano mi, że po re­
w izji odbytej przez dwóch komisarzy i 2ch 
policjantów w  poinies/ k;i':T’u G rochowskie­
go, z odezwam i i z papierami socjalisiycz- 
nerni, jakie u niego znaleźli, udali się owi 
komisarze i policjanci do fabryki obuwia 
pp. Katza i Kuttnera, gdzie pracował G ro­
chowski i tam go przyaresztowali. Oprócz 
niego miano aresztować jakiegoś Kostrzewę  
z powodów  nii znanych nam, lecz jak się  
domyślają mających związek z agitacją s o ­
cjalistyczną, którą nam z N iem iec narzucają.

W  Krotoszynie aresztowała policja czte­
rech tam tejszych m ieszkańców za rozsze­
rzenie pism treści socjalistycznych, druko­
wanych po polsku i po niemiecku w  Dreźnie. 
Jeden z aresztowanych jest z profesji robot­
nikiem pantofli i już raz podobno n iesłusz­
nie był karany za obrazę majestatu. W  Ber­
linie aresztowano W itkowskiego  i M erkow- 
skiego, m ającego żonę i dwoje dzieci. Obaj 
są podejrzani o udział w  polskiej agitacji 
socjalistycznej.

Jednocześnie rozrzucono w Poznaniu bro­
szurę jeduoarkuszow ą p. t. Kilka słów do 
robotników polskich, pełną niedorzeczności 
i licho napisaną. W ydano ją  z powodu w y­
borów, na końcu bowiem  zaleconą jest n ie- 
możebna w  Poznaniu kandydatura Janiszew ­
sk iego. Ustawy antipolskie w yzyskał autor 
dla sw oich  celów .

Mówią tu u nas, że całą tę agitację socja­
listyczną tajemnie rząd popiera a nawet, że 
ją wywmluje za pośrednictwem  osób dobrze 
płatnych. Dawniej próbował rząd zaw iązy­
w ać spieki pomiędzy patrjotairii, jak lego  
dowodzi historja Barensprunga. Ponieważ 
patrjotów me m ógł oszukać, w ięc zwrócił 
się  do socjalistów  i w yw ołuje ruch socjali­
styczny, ażeby nim uzasadnić ogłoszenie  
stanu oblężenia w  Poznaniu. Jest w  tern coś 
prawdy. Doświadczeni ludzie nie napróżno 
obawiają się  rządowej intrygi i ostrzegają

m łodzież robotniczą przed farbowanymi li­
sami.

W ybory 21 lutego były u nas bardzo oży­
w ione z powodu, że ze strony niemieckiej i 
polskiej u lział był nierównie liczniejszy niż 
w latach 1881 i 1884 Żydzi poznańscy jak  
zaw sze głosow ali z Niemcami.

Niem cy byli podzieleni na trzypartje: 
rządową  czyli cesarską, której kandydatem  
był radca Giibel;  wolnomyślną, której kandy­
datem był Berse  i socjalna, której kandyda­
tem był introligator Janiszewski. Z p.irtją 
socjalną niemiecką połączyli się  polscy so ­
cjaliści.

W szystk ie te partje agitow ały w  sposób  
bezw zględny i natarczywy, sypiąc obietni­
cami wyborcom , bo obietnice nic nie k osz­
tują i łudząc ich pięknymi frazesami. Każda 
na stronę sw ojego kandydata ciągnęła w y­
borców niem iecko-żydow skich i w  części 
polskich, — w szystk ie zaś pracowały głów­
nie na to, ażeby niedopuścić w  Poznaniu  
wyboru narodowego kandydata Polaków  
Stefana C egielskiego, który nie obałamucał 
wyborców frazesami, nie okłam ywał obiet­
nicami, bo oprócz wytrwania na stanowisku  
obrońcy praw narodu polskiego, przez rząd 
i N iem ców połamanych i podeptanych, n ic: 
w ięcej nie przyrzekał.

Zw ycięztw o naszego kandydata nad prze­
ciwnikami było św ietne, otrzymał bowiem  
4,764 głosów , w ięc Stefan Cegielski będzie 
posłem  z Poznania.

Radzca Giibel, cesarski kandydat miał 
głosów  2301, widoczna, że i katolicy Niem cy  
za nim musieli głosow ać, bo inaczej nie 
m ógł by lyle g łosów  dostać. Na kandydata 
wotnomyślnych Iłersego padło g łosów  1269 
Razem w ięc Niem cy m ieli 3570 g łosów , to 
jest o 1194 g łosów  mieli mniej niż nasz pol­
ski kandydat.

Zw ycięztw o polskie byłoby jeszcze św ie t­
n iejsze , gdyby socjaliści polscy nie byli 
zdradzili narodowej spraw y. G łosów  socja­
listów  tak niem ieckich jak i polskich było 
oddanych razem 310 na Janiszew skiego.

W ybory na prowincji w  Poznańskiem  
wypadły również dobrze.

Agitacja rządowa była tam szalona. N ie­
którzy landraci każdego Niemca któryby 
oddał g łos na Polaka z góry piętnowali jako  
zdrajcę Ojczyzny i nieprzyjaciela Cesarza 
oraz Papieża.

Protestanccy, najzajadlejsi nasi w rogo­
w ie odwoływali się na Papieża. ’Korzystali 
z ow ego niefortunnego listu Jacobiniego 
kardynała sekretarza stanu do nuncjusza 
w  Monachium, w  którym wyraził życzenie 
Papieża, ażeby katolicy niem ieccy głosow ali 
za septennatem , to jest za pozwoleniem  rzą­
dowi na znaczne bardzo pow iększenie .voj- 
ska, trwać m ające przez lat siedm . Pisali • 
owi w rogow ie nasi niem ieccy do naszego  
polskiego ludu, ażeby wybierał kandydatów  
niemieckich przez rząd postanowionych,; 
jeżeli chce okazać się  szczerze katolickim i- 
posłusznym  Ojcu św iętem u synem kościoła. . 
W  ohydny w ięc sposób nadużywali imienia 
Leona XIII.

Przedstawiali go jako polecającego pol­
skim włościanom  wybór kandydatów rządo­
wych, znanych nam tu w szystkim  z naj- . 
w iększej zaciekłości i nienawiści do kościoła  
katolickiego, protesiantów lub nawet b ez­
w yznaniowców . Taki np. Kennemann zaja­
dły w róg nie tyfko narodu polskiego lecz, i 
kościoła katolickiego, przedstawiony zostął 
w łościanom  jako kandydat papiezki, dzielny 
obrońca w ładzy doczesnej i opiekun kato­
lickiej religii. Polskich zaś posłów , którzy 
w parlam encie g łosow ali z Centrum i prży-’ 
czynili s ię  bardzo w iele do tego, iż B ism ai;|:
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zaprzestać musiał ku lturkam pfu  i był zm e- I 
wol«.nym złagodzić prześladowanie nieim ec 
k u li katolików, nazywali wrogam i kościoła 
i papieża.

Nie skończyłbym , gdybym  chciał opisać 
W szy-ik e nadużycia rządowych agitatorów  
podczas tych wyborów a do k'orych p ow o­
dem było ow e w m ięszam e się  papieża 
w  sprawy niem ieckiego parlamentu.

Pow aga papieża w iele na tern ucierpiała, 
iż zeszłe do roli agitatora w yborczego !

Niem ieccy katolicy w ielce są niezadow o­
leni z Leona XIII.

G losowanie katolików (21 lutego) w  Niem­
czech, jako też g łosow anie Polaków  w za­
borze niemieckim było nie tyiko potępieniem  
polityki zaborczej i w ojow niczej Bismarka 
ale było także aktem nagany i nieuUiości do 
owej nieszczęsnej mami dyplumatyzowauia  
Leona XIII. Takie znaczenie tych wyborów  
nie da się zaprzeczyć.

W idząc skrzętiiość i gorliw ość n iem iec­
kich ag iia iorów ; słysząc przeróżne groźby 
• beamlerów • i odm awianie polskim parob­
kom zajęcia przez niemieckich w łaścicieli 
dóbr jeżeli g łosow ać będą na polskich kan­
dydatów ; patrząc na łamanie przez dygni­
tarzy państwowych prawa byłem przeko­
nany, iż wy bory wypadną na prowincji naj- 
n ieszczęśliw iej, że polscy w łościanie dadzą 
się  obałamucić imieniem i powagą papieża. 
Okazało się  atoli inaczej !

Dzień 21 lutego to w ielka moralna w y ­
grana. W  tym dniu bowiem lud polski oka­
zał w ielkość sw eg o  ducha i sw ojej m iłości 
Ojczyzny ! Patrjotyzm  jeg o  w yższym  jest  
po nad w szelk ie pow ątpiew anie.

G łosowanie jeg o  21 lutego powinno być 
zrozumianem w Rzym ie jako przestroga, że 
posłuszeństw o polskiego ludu dla kościoła  
ma sw oje granice tam, gdzm  zaczyna się  
sprzeczność tegoż posłuszeństw a z obow  ąz 
kam: narodowym i, w ypływającym i z m iło­
ści Boga i Ojczyzny.

N iechże polity ka W atykanu zaprzestanie 
dalszego kuszenia naszej w ierności.

Lud polski, najw ierniejszy kościołow i 
katolickiem u, nie usłucha papieża, przema­
w iającego w  interesie tych, co potęgi sw o ­
jej używają na w ytępien ie narodowości 
polskiej.

W ażnem  w ięc wypadkiem  są wybory  
21 go lutego. Okazały nie tylko siłę  liczebną 
Polaków , ich przywiązanie i pośw ięcenie  
dla narodowej spraw y, ale okazały jeszcze  
prawdę ow ego  orzeczenia, iż potęga kościoła 
w tedy jest dobrze ugruntowaną, gdy po­
w staje w  harmonii z istotnymi interesami 
narodu.

Roztropność polskiego ludu jak w  lym  
dmu tak i w  przyszłości udaremni podszy­
w anie się  naszych w rogów  pod pow agę  
imienia Ojca św iętego .

Lud to godzien najw yższej pochwały. 
N aw et chorzy szli do urny, ażeby spełnić  
sw ój obowiązek. Przew odników  mu tylko 
trzeba, pamiętajmy o tenri i starajmy się  
w cześn ie, ażeby ci przewodnicy znaleźli się  
pomiędzy włościanam i z sam ychże w łościan.

W  Poznańskiem zostali wybrani do par­
lamentu : 1) W  o k ięg u : Poznań i powiat 
Pozuań-ki wybrany wspom niany ju ż S te fa n  
Cegielski-, 2) w  okręgu Inow rocław sko- 
M ogdnickim J ó z e f Kościelski, poeta; 3) 
w  okręgu Śrem sko-Sredzkun baron L udw ik  
G rxv e \ 4) w  Bukow sko-K ościańskim  L u d -  
uńk M yciclski; 5) w  Krotoszyńskim ksiądz 
Dr Jaidżeu-ski;  6) w  Krobskim kiąże Adam  
C zarto rysk i; 7) w  P leszew sko-W rzesińskim  
Teofil M agdziński; 8) w  G nieźnieńsko-W ą*  
growieckim  Dr. C kełm icki;  9) w  Odolanów- 
sko-U strzeszow skim  książę F erdynand  R a ­

dziw iłł ; 10) w Szubińsko-W yrzyckim  hrabia 
Leon skórzew ski, (wybór ten zakw estjo-  
w auo); l i i  w  Międzychodzko Oboruicko- 
Szłonutulskim hrabia H ektor Kwilecki.

Niem cy przeszli tylko w  dwóch o b w o ­
dach : w  Chodziecko Cza .'-akowskim w y­
brany P rezes poznań-kiej policji Co/mar ; 
w Babuunsko- iędzyrzeckim wybrany land 
rat U nruhe-H om st. W d w óch  w reszcie okrę­
gach: Bydgoskim  i W achowskim  nastąpić 
muszą śc iśle jsze wybory pomiędzy naszymi 
kandydatami a niemieckimi.

W  Prusach Zachodnich wybrani polscy  
kandydaci : 12) M ichałK alkstein ; 13) Antoni 
K alkstein;  14) P ołczyńsk i;  15' Michał %zcza-  
nierki przejść musi jeszcze ściślejsze w y bory.

W  okręgu Broduicko-Grudziądzkiin kan­
dydat nasz Rybiński pozyskał 9406 g łosów  
a niemiecki Hobrecht 11.036. W ielu  Pola­
ków nie głosow ało . W  ogóle w  Prusach 
Zachodnich mniej szczęśliw ie niż w  Po­
znań kiem wypadły wybory. Komitety pol­
skie me w szędzie staw iały sw oich kandy­
datów zwłaszcza tani gdzi# me były pew ne 
zw yc ę z tw a ; ustąpiły w ięc aż w  sześciu  
okręgach, przekazując polskie g losy  partji 
Centrum. Tym sposobem tysiące Polaków  
g ło-ow ało  na niemieckich katolików, bez 
żadnego dla sprawy narodowej pożytku. 
W  ow ych sześciu  okręgach z powodu nie­
dostatecznej agitacji, me przeszedł anijeden  
katolik N iem iec. W  sztumskim okręgu kan 
dydat centrum przejść m usi przez śc iślejsze  
wybory.

W  Górnym Szlązku pruskim, aczkolwiek  
ludność |e st  pnlska. Polacy nie stawiali na­
rodowych kandydatów i g łosow ali także na 
katolików N iem ców, którzy polskiem i g lo ­
sami w j brani zostali.

Zgadzamy się  z Gońcem W ielkopolskim, 
że ta polityka ustępstw  licha warta, że na­
leży zm ienić organizację wyborczą i na 
w szy s kie ziem ie polskie w  pruskim zaborze 
ustanow ić jeden Kom itet centralny w yborczy, 
jako w ładzę po m d  pow iatow ym i i para fia l­
nym i kom itetam i. Gdy tym sposobem  zbli­
żymy się do każdej chaiy a w  niej do każ­
dego Polaka, można będzie w szędzie sta­
w iać polskich kandydatów, nawet w  tych 
okręgach, któremi dzisiaj windują katolicy  
niem cy a w ięc w  Szlązku i w  W arm ii. 
Jesteśm y nawet za stawianiem  kandydatów  
narodowych pomiędzy Polakami zam ieszku­
jącym i K rólewiecką rejencją. Niechaj Ma­
zurzy pruscy, protestanci, wybierają z po­
m iędzy sieb ie Polaków  wyznających pro­
testancką relig’ą, któryby bronili narodowo­
ści pol.-kiej wspólnie z posłami z W ie lk o ­
polski i z Prus Zachodnich.

Na zakończenie podajem y wiadom ość, że 
w  Sejm ie pruskim m ówiono 25 lutego o pro­
jek cie rządowym podziału W . Ks. Poznań­
sk iego i Prus Zachodnich n i w iększą liczbę 
powiatów  w  celu w ięk szego  nacisku w g er -  
mamzowaniu. W szystk iestronnictw a uznały 
potrzebę g łębszego  zastanowienia się  nad 
projektem i odesłały go do kom issji.

Dzielny poseł Leon C zarliński zaprotesto­
w ał krótko przeciwko temu projektowi, 
c W idać w  nun, m ów ił on, tego sam ego  
w ojow niczego ducha przeciwko Polakom  
zw róconego, który w ieje  od dawna. Niech  
izba sama osądzi, jakie św iadectw o w y sta ­
w ia sobie ten rząd, który już lat sto ma te 
ziem ie w  posiadaniu i do takich środków  się  
ucieka. W szyscy  uznaćby powinni, że niein- 
czyznie u nas nic nie grozi, i że Niem cy i 
Polacy powitań sobie nawzajem  przyznać 
to, co się  im należy. A jednak gniew ają się  
na nas za to, że sw ych  praw i sw ej narodo­
w ości pilnujem y. Ostatnie wybory pokazały, 
że panow ie landraci mają dosyć czasu do

zajmowania się  innemi rzeczami oprócz 
obowiązku służby. Jeżeli panowie projekt 
przyjm iecie, to wam powiadam y, że ja k eś­
my już n iejed n ą  burzę przetrwali, tak i tę  
za pomocą Bożą przetrwamy i udowodnimy  
żyw otności naszej. »

Bisinark nowy parlament niemiećki zw o ­
łuje już na 3ci marca. Suać, że mu bardzo 
pilno przeprowadzić now e projektu w oj­
skow e, g ioźn e dla Francji. Mając w iększość  
w  parlamencie przeprowadzi w szystko, co 
zechce. Zbliżanie się w  ostatnim czasie po­
lityki cursk.ej ku Francji, którego objawem  
jes. zapowiadanie przez dz'enmki m oskiew ­
skie przymierza caratu z republiką Fran­
cuzką jako też ośw iadczenie, że M o-kalenie 
pozwo ą Niemcom zniszczyć Francji, strasz­
nie się  w  Berlinie niepodobnie. Bisinark 
sądził, że antipolską polityką zjednał sobie 
Mo.-kuli i przywiązał -to Berlina gabinet p e­
ter burski—  pokazało się  atoli, że s>ę om y­
lił. W ażne zbliżają się wypadki. Zastanówmy 
się  nad tern, w  jaki sposób działać nam na­
leży, ażeby z tych w ypadków skorzy-tać?

Zwracam u w agę wa*zą, że Bank ratun­
kow y ogło -ił już program działania. Ocze­
kujem y poparcia eir ig iacji i całego kraju. 
Poparcie to będzie dow odem , że pomimo 
podziałów , nieprzestaliśiny b y ć  jednym  na­
ród* ni, mającym prawo do życia państw o­
w ego.
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Moskale zbroją się  i do wojny przygoto­
w ują, o mej m ówią jako o pewnej i to w  tak 
bliźkim czasie. Rząd austrjacki czyni także 
ogromne w  Galicji przygotowania.

Jakie są te przygotowania ? Pisać nie bę­
dziem y. bo nie chcem y szkodzić rządowi 
austrjackiemu. Życzymy mu w razie w ojny  
z Moskalami nier tylko powodzenia, ale sta ­
nowczego zw ycięztw a, jako tem u, który nie 
prześladuje Polaków, zaprowadził język  
polski w  szkołach i w  urzędach Galicji, który 
narodowości naszej pozwala swobodnie roz­
w ijać s ię .

D owodów życzliw ości rządowi austrjac- 
kiemn ze strony Polaków  w  razie starcia nie 
zabraknie. Jeżeli cesarz Franciszek Józef 
będzie miał odw agę prowadzić politykę pol­
ską i armia jego , przeszedłszy granicę, pod­
niesie spraw ę niepodległości Polski, w yw oła  
w  takim razie ogólny entuzjazm ażdoDniepru. 
Rząd Narodowy, który się  nad W isłą  zorga­
nizuje, potrafi zapew nić mu i pomoc nawet 
ze strony chłopów  nie tylko polskich i litew ­
skich, ale nawet białoruskich, w ołyńskich, 
podolskich i ukraińskich. Przypom inamy, że 
w  roku 1854 w  czasie w ojny krymskiej na 
samą w ieść, iż w ojska francuzk*e w kroczyć 
mają do Polski dla oswobodzenia narodu 
z uiew oli m oskiew skiej, powstali ch łop in a  
Ukrainie przeciwko Moskalom.

Polska sprawa je s t  piętą Achillesa dla 
R ossji,— kio w nią  ugodzi, p o k o n a  olbrzyma!

Tymczasem Moskale przez agentów  w y­
sianych i m iejscow ych starają się  w łościan  
rusińskich w  wschodniej Galicji przeciw  
Austrji podburzyć. Rozpowiadają im o jed ­
ności w iary oraz języka jiomiędzy Moskalami 
i Rusinami, że carskie w ojska, gdy wkroczą, 
nadadzą im pańskie grunta, że nie będą pod 
rządem carskim płacić podatków, ani dawać 
rekruta, lecz aby zasłużyć na te dobrodziej­
stw a, muszą dopomódz wojskom  carskim  
w w ystąpieniu austrjackiego wojska, Żydów  
i Polaków . Jest to prnpagauda rzezi.

W  ostatnich tygodniach aresztow ał rząd 
niektórych agentów , oskarżonych o podobną 
propagandę, m ianowicie Bieleckiego w  Do­
linie, Biłornskiego  w  Glinianach, Antoniego
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Sem enika  w  Magierowie (nauczyciela, ska­
zany. na m iesiąc więzienia), Pankiewicza  i 
Kozaka, robotników kolejowycn w« Lwowie.

Ta m osk iew -ka  p ropaganda  schodzi się 
z socjalną i ohie z sobą łączą się i wzajem nie 
dopom agają  być może, bezwiednie, zw łasz­
cza w  górach pomiędzy H mułami, w Na­
dw o rn e j ,  pod Kołomyją, nad Zbruczem i 
w  bardzo w ielu innych miejscowościach. 
Czas zaiste, ażeby rząd położył k res  tej ca r ­
skiej bardzo niebezpiecznej propagandzie , 
w  razie bowiem  w ojny , może ona d o p ro w a ­
dzić do k rw aw ych  rozruchów . Hząd mo­
skiewski podpalając miny u sąsiadów , je s t  
tylko w iernym  sw oje j  tradycji.

Nie wiem czyście zwrócili u w ag ę  na w ia ­
domość z W iedn ia ,  że polscy posłowie z a ­
siadający w  komissji ugodow ej Rady pań­
stwa. g łosowali przeciwko wnioskowi czecha 
T ro jana ,  ażeby na banknotach był tekst nie 
tylko w  niemieckim i m adziarskim  języku ,  
lecz także w  czeskim i w  innych s łow iań­
skich j ę  v kach.

W ę g rz y  najmocniej wy-tąpil i  przeciwko 
temu żądaniu zapew no z obaw y, że za  p rzy ­
kładem naiodów  reprezentow anych  w R a ­
dzie pańs tw a w  W iedn iu ,  narody s łow iań­
skie i Rum uni zamieszkujący w  koronie 
S. Stefana, upomną się także o praw o sw oje .  
Rząd aus lr jack i,  nie chcąc zaw arcia  ugody 
z W ę g r a m i  odraczać na czas nieoznaczony, 
oświadczył się także przeciwko wnioskowi 
T ro jana .

Polacy zaś z w yjątk iem  Ottona H ausnera ,  
aby nie robić kłoj>otów rządowi, wystąpili 
nie dla zasady, lecz ze w zględów  oportuu i-  
s tycznych przeciwko żądaniu Czechów. Mi­
n is ter  Dunajew ski na posiedzeniu koinissji 
rzekł, ż e j e s t  mu w szystko  jedno , czy język  
je g o  rodzinny je s t  uw zględniony na bank- 
aoiach czy nie ; — że godność narodow a nic 
by na tern nie zyskała , lecz raczej obrażoną 
została, gdyby  gdzieś w  kąciku na bankno­
cie, j a k  żądają Czesi, kilka w yrazów  za­
mieszczonych było w językach  s łow iańsk ich1

W n io s e k  T ro jana został w ięc  odrzucony. 
D unajew sk i,  Biliński Leon, Madejski i Czar- 
kiewicz (Rusin) głosowali przeciw. W  lytn 
razie jeden  tylko Otton H ausner  był rzeczy­
w is tym  reprezentan tem  naszego narodu, 
jego  pojęć i je g o  in teresu .  P ra w  języka  na­
rodow ego  bronić trzeba wszędzie, naw e t  na 
banknotach .

P op ieran ie  bezw zg lędne  rządu  prowadzi 
na błędne drogi.  T em u popieraniu należy ju ż  
raz  położyć gran icę  przez ścisłe oznaczeuie 
gdzie się zaczyna narodow y interes.

Podczas  ostatniej sessj i  se jm ow ej w e 
L w ow ie  zaszło także kilka w yp ad k ó w  tak 
bezw zględnego  popierania rządu i n iedosta­
tecznego zw racan ia  u w ag i  na in teresa  n a ­
rodu polskiego.

Do nich zaliczamy w niosek  księcia Adama 
Sapiehy w ym aga jący ,  ażeby w  gimnazjach 
galicyjskich  lepiej i dokładniej nauczano 
języka  niemieckiego.

W n io -e k  ten był zupełnie zbyteczny, bo 
w  g im nazjach galicyjskich aż nadto nauczają 
języka niemieckiego a da je  zwolennikom 
germanizacji szkół polskich pozory s łu sz ­
ności. . , ,

Każdy młodzieniec, który obecnie kończy 
g im nazjum , rozm ówić się może po niemiec­
ku n ie 'b a rd z o  płynnie, ale popraw nie  i to 
je s t  dosyć,  więcej w ym agać  nie można. 
W te d y  nawet gdy  w e  wszystkich  szkołach 
nauki były w ykładane  po niemiecku, więcej 
u  n a s  młodzieniec kończący g im nazjum  nie 
umiał Z tą znajomością przybyw szy  do 
W ied n ia ,  lub gdzie indziej, każdy z nich po 
kilkumiesięcznym pobyciu pomiędzy N iem ­

cami nabiera takiej w p ra w y ,  że mówi płyn­
nie ja k  Niemiec.

K->iąże Adam Sapieha dokładnie tej sp ra ­
wy nie zbadał. Dziwimy się. że on właśnie, 
Polak gorącego  serca i czystych intencji, 
taki w niosek postaw d  Gały kraj i sejm przy- 

J  j ą ł  go  niechętnie i podejrzyw ają  księcia, że 
cłn-iał się zalecić rządowi. W niosek  jego  
m ógłby  być w yzyskany  przez tych którzy 
w in i i ę je d  ości pańs tw ow ej oraz in te resów  
artnii,  w której językiem  komendy j e s t  nie­
miecki, w ys tępu ją  p rzeciw ko polskim szko­
łom i w  ogóle s łow iańsk im , gdyby go Euze- 
bjiisz Czerkaw sk i nie był w komissji se jm o­
wej zmodyfikował.

W niosek  Sapiehy dał powód W ojc iechow i 
hr .  Dzieduszyckiemu do wypowiedzenia 
w  se jm ie in o w j ,  w której lekkomyślnie, nie 
znając stanu szkól naszych, w czambuł po-  
tęp ihaknauczycie li ,  ja k  wy chowanie w  ś red ­
nich szkołach Galicji . Znamy to wychow anie  
i śmiało tw ierdz im y, że W ojc iech  hr .  Dzie- 
duszycki skrzyw dził nasze polskie szkoły i 
nauczycieli Po laków  w  Galicji .  W  żadnym 
k ra ju  eu ropejsk im  szkoły nie są lepsze niż 
w  G alic j i .  N ies łu szne ,  n iespraw iedliw e 
oskarżenia z u s t  tak  ̂ ważnych mężów 
w ielce  szkodzą, bo u tw ie rdza ją  przekonanie, 
ja k o b y  narodow e szkoły i sam orząd n aro ­
dow y był do niczego, rozszerzają pessym i-  
styczne zapa tryw ał ie się na sp raw y  g a l icy j­
skie  i na '.ę p row incją ,  w  której praca 
narodow a jest przecież poważną i p rowadzi 
się w szechstronnie ,  powoli, to p raw da, lecz 
w y trw a le  i g run tow nie .  Później dopiero 
ocenią to dobro, ja k ie  nam przymó-ł sa m o ­
rząd  i szkoły polskie. Napaści ustaw iczne 
na se jm , na sam orząd, na nasze szkoły i 
sp raw y  wychodzi na pożytek Moskali i 
Niemcom, którzy m ów ią: i  u nas lepiej. — 
Sami rządzić się. radzić nad sobą nie jes teście  
zdolni, j a k  to sami m uusw ę li  przyznajecie, 
op isu jąc  to, co się w Galicji robi.  Szkoły też 
polskie inmej w ar te  niż nasze. »

Oto ja k ie  rezultat i w ydaje  ta mania bez ­
w zg lędnego  krytykow ania  sp raw  oraz insty­
tucji polskich w Galicji . Owi krytycy, czy 
oni są  p raw odaw cam i,  czy redaktorami lub 
korespondentam i gazet. — p rzedstaw ia jąc  
nasze tutaj społeczeństwo ja k o  zgniłe i 
czarno, przesadnie malując stosunki w G a ­
licji, — nie Rol-ce *łużą, — lecz Moskwie i 
N iemcom. Nie wiedzą o tej służbie , niechże 
się  więc raz przecież dowiedzą dla kogo to 
oni p racują.  Polakom  odbierają  zaufanie 
w e w łasne  siły, w  Moi-kalach i w Niemcach 
u tw ie rdza ją  przekonanie  o ich wyższości 
nad n a m i !
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Szanow ny P an ie  W y d a w c o ,  ( ł)
Jeś l iby  « K u r je r  P ohki w P aryżu  » w y ­

rażać miał indyw idualną czyjąś op in ję  sp o ­
łeczną, polityczną, czy naw e t  religijną, byłby 
w ięc  tylko echem pana czy panów  X . Y. Z., 
a nie o rganem  Em igrac ji  polskiej,  która 
przecież ani pa trzeć  przez j e d n e  i też same 
oku la ry ,  ani s łuchać  zaw sze je d n e g o  tonu 
nie może i nie powinna, bo przesta łaby  
zw a ć  s ię  społeczuoś uą myślącą 

Tern p o w o d o w an y  przekonaniem , u p r a ­
szam Szan  W y d a w c ę ,  o ła skaw e  zam iesz ­
czenie w  szpaltach K ur jera  n iektórych u w ag ,  
ja k ie  mi nasuuął a r tyku ł pud ty tu łem  :

( i )  Aby nas nie posądzono o stronność, umieszcza­
my niniejszą korespondencję Sz, Pana J. O .-W . (Ż.) 
b e z  żadnego nateraz kom entarza; Redakcja wszakże 
da objaśniającą odpowiedź w  tej m aterji w  jednym  
z następnych mimerdw. (P rzyp .R ed .)

0 Słow o z powodu obecnej sy tuacji », w  n u ­
m erze z Igo m arca w y d ru k o w a n y .

W  ar tyku le  tym, zrobiw szy wsz< chs tronnę
1 dokładną analizę położenia, w jak iem  sią 
zna jdu je  dziś Europa ,  w  obec m o n s t ru a l­
nych  uzb ro jeń ,  k tóre, ru jn u ją  w szys tk ie  
niemal p«ństw a, au to r  na js łuszn ie j  k ł.dzio  
to na karb  złamanej prz<‘d storna I ty p a ń ­
s tw ow ej rów now agi,  przez rozbój i zabór 
dokonane na Polsce .  Pod tym albowiem  
w z- lę d em ,  bez zarozumiałości ani uprzedze­
nia powiedzieć należy, iż m e zna jdz ie  się 
dziś zapew ne ani je d en  p raw dziw y  mąż 
stanu ,  a cóż doniero jaki B ism ark , Kaluoki 
albo R  billant,  k tóryby tej p raw dy nie po­
dzielał,  lub je j  nie odczuwał w ów czas  na ­
w et kiedy podzielać ją  wzbrania mu n a ro ­
dow y jego ,  egoistyczny interes.

Mimo to au to r  zda je  się  nie p rzew idyw ać 
rychłego w ybuchu  wojny, którą jednakże  
w szystko  zapowiada, bo s ą d z i : t  Ze te 
« grzmoty, zapow iadające burzę w kró tce  
» p rzeb rzm ią ina  jak iśc zasza g łu ch n ą .»  Atoli, 
bacząc na to <> Że ta w ojna może nastąpić 
* w b re w  woli gab inetów  i s ta rań  dyp lom a­
ci tów », zaznacza on usilnie, że nam koniecz­
nie należy zaraz mieć go low ą na wszelki 
p rzypadek  organizację i w ładzę narodow ą, 
« któraby m iała praw o do wydawania rożka• 
« zów i p o le c e ń ...  Gzy to będzie k-nmtet 
a w k raju  (?i czy Reprezentacja Z w ią zku  n a -  
« rodoicego za granica . . . »

Tu ju ż  najzupełniej rozchodzimy się  z au ­
torem w  kw esl j i  rozumienia i oceniania 
praw  naszych i obowiązków  em igracy jnych . 
Jeżeli bowiem słuszną było  rzeczą p rzy ­
pomnieć niejako kra jow i i wychodztwti,  że 
chwila stanowcza, może decydująca ,  zbliża 
się i nie pow inna zastać nas  m eprzygotow a- 
nerni — ja k  w  r .  1854. żebyśmy znów nie 
odpokutowali lego później — lak w  r. 1863, 
to Rządu zagranicznego  zgoła po jąć  nie p o ­
trafię.

Nie żyjąc życiem kra jow em , nie znosząc 
je g o  cierpień, ucisku, p rześ ladow ań  i w ię ­
zów ; siedząc natom iast za g ran icą ,  na cw o- 
bodzie, bezpieczni o naszą  sku rę  i o naszą 
wolność, gdy  mienia ju ż  n ie p o s ia d a m y . . ,  
my tu, pod firmą Związku narodow ego, 
mielibyśmy rościć sobie p raw o  do rozkazy­
wania Kra jow i i może popchnąć go  do jak ie j*  
k o n sp ir a c y jk i , n iewinnej w  Ra ryż u albo 
w  N e w -Y o rk u ,  ale srodze karanej w W a r ­
szaw ie albo w  Poznaniu  ; lub, co gorsza  
w yw o łać  naw et ja k iś  ruch  niewczesny, 
zbro jny  w  kije i w  łyczkiem przym ocowane 
pta^zynki, przeciw  odiylcówkom  i g w in to ­
w anym  harm a tom  zaborców , i nową potem 
sprow adzić  na Kraj k a ta s t ro fę ? . . .  P rz ep ra ­
szam najm ocniej,  ale n ikt na to, ani sam 
au tor  artykułu ,  po g łębszej rozwadze, pisać 
się zapew ne me z e c h c e !

Dajmy zatem pokój K ra jo w i ; o rganizu jm y 
się w  Em igracji ,  je ś li  woła. i je ż e li  p o tra fi­
m y, lecz tylko dla s łużby K ra jow i,  kiedy nas 
pow ołać uzna za możebne. Nie poku-zajiny 
się rów nież  o przeobrażanie  us tro ju  sp o ­
łecznego w  K ra ju  i nie w yobraża jm y  sobie 
że, u trac iw szy  nieszczęśliwie nas, Kraj  za ­
padł ponownie, lub został przy « średnio­
wiecznych tcorjach klas rządzących, » kióre 
czekają tylko naszego rade retro d iavoleżeby 
zniknąć na zawsze. Daliśmy przecież próbkę 
tego co umiemy i do czego je s teśm y z d o ln i ; 
więc teraz me m ie jm y chociaż pre tensy i 
do pow tórnego  przywodzenia K ra jow i,  
w  przyszłych, da  Bóg, w ypadkach , bo nam, 
co p raw d a ,  zachow anie  się np. m arsza łka  
Lehceuf i je n e ra ła  T rochu jedyn ie  powinno- 
by l ic o w a ć ; bo kiedy dotąd przypisyw ali 
nam niektórzy może i niesłusznie, ep itet
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« niepoprawnych  », s trzeżmy się teraz, aby, 
z większą praw dą, nie nazwano nas w  całej 
P olsce  t  niewylecząInem i».

Z poważaniem i szczerą życzliwością zo­
sta jący .  J- O .-W . (Z. )

ROZMAITOŚCI
J .  I. K raszewski pojechał do F lorencji 

pdwiedzieć chorego przyjaciela Teofila L e ­
nartowicza. W y jaz d  swój z stolicy Toskanii 
pizyspieszył niestety, po to, aby być św iad­
kiem trzęsienia ziemi, które nawiedziło po- 
ndniow ą F ranc ję  i p ó łn o c y  W ło c h y ,  

zwłaszcza też urocze w y b rz ę j ro ró d z ie m n e -  
go morza od Tulona aż (knSpeeii. S pusto ­
szenia są ogromne. Z Nizzy uciekło na północ 
15,000 cudzoziemców. W  San-Garlo, w  Men- 
tonie wiele dom ów  zawaliło się, największe 
je d n ak  i-zkody były w  Dianomarina. Liczba 
udzi zabitych i" rannych wynosi tysiące.

Ol lę ż e n e  w  S an -R em o  tuk J. 1. K raszew ski 
Opisuje: « Drżącą ręką biorę za pióro, przed 
godziną przeżywszy po tylu ju ż  przebytych 
męczarniach, najs trasznie jszą  może w ży c iu  
mojem kaiastrofę, k tó ra  ua chorym i znęka­
nym uczyniła wrażenie, w ysłow ić  się nie 
dające. Dnia 21 w  poniedziałek wróciłem, 
mocno zmęczony podróżą z Florencji do San- 
R cm o, szukając tu spoczynku i ciepła. 
Skutki nużącej jazdy  koleją  jeszcze mi sję 
nazaju trz  czuć dawały. W  nocy z dnia 21 
na 22 i 22 na 23 lutego musiałem wziąć 
człowieka, któryby w nocy czuwał przy 
mnie. W s ta łem  ja k  zw ykle o godzinie 6 i 
pół i o pół do 7 siedząc przy s tobku, zabie­
rałem się odpraw ie  go do domu. W te m  n a ­
gle straszliwy łoskot, turkot,  trz isk i ta rga­
nie całym domem w strząsly  tak, żeśmy się 
na nogach nie mogli u trzym ać. Nad g łowam i 
naszemi słyszeliśmy padające ogrom ne bry ły  
ka ie::i, kołysało się wszystko. Straciłem 
przytomności, dopiero towarzysz mój, z a ­
w o ław szy :  Tremblement de terre!  w yciągnął 
mnie nn odzianego w szlafroka po chw ie ją ­
cych się schodach do ogródka.  Jak  d ługo  to j  

t rw ało ,  nie wiem , w ydało  się mi wiekiem. 
Obejrzyliśmy się dopiero, co się z domem 
stało, przeczuw ając ,  że cało w y jść  nie mógł. 
W  istocie gzymzy i galer je , w ystaw ki od 
Ogrodu z kamieni, wszystko runęło ,  a jak im  i 
cudem  nie przebiło sutitu, nie w iem . G w ał­
towne te ruchy ziemi powtórzyły się cztery 
razy, a o południu czułem jeszcze j a  i inni 
drżenie pod nogami. Z m iasteczkadoehodziły  
krzyki i płacze, wszystko, co żyło, biegło 
oszalałe. Przez długi czas nie można było 
wiedzieć, ja k ie  rozmiary  przybrała ta s trasz­
liwa katastrola . Z domów obok mnie, hotele . 
Victoria i Rzymski, mocno zostały nadw erę -  j  
żonę, w  mieście wieżyczka kościoła P .  Ma- j 
r ji Anielskiej w  części się zwaliła. Pomniej-  j 
szych ru in  zliczyć nie umiem. Z okolicy j 
dochodzą wieści o zapadłem w  części i s ro ­
dze nawiedzonem miasteczku Bassano. Miała 
tam pocłiłonąć ziemia kościół aż do w ie r z ­
chołka z ludźmi, w  nim będącymi. W  ru i ­
nach szukają teraz i odkopują  w ojskow i 
tych, co żywi być mogą. Oprócz tej w si ku 
Riviera di Levante, Onegba i inne m ie jsco­
wości dotknięte być mają. W iadom ości brak, 
ale wszędzie w  okolicy trzęsienie się to czuć 
dało. Siedzimy, g rze jąc się i m arznąc na 
słońcu i wietrze, w  ogródku. Kto wie, co 
przyniesie noc i w ieczór i czy się nie p o w ­
tórzy straszna katastrofa. N iewypowiedziana 
t rw oga  nie daje tchnąć- Chory ledwo ją  prze­
żyłem, tak mi dech odjęła ucieczka po scho­

dach. P iszę te kilka słów, abyście wiedzieli, 
że jeszcze żyję. Gdzie się schronić? ja k  tu 
żyć z tą obaw ą n ieusta jącą? »

*
*  *

Dnia 10 lutego r. b. w e  L w ow ie  w  sali 
ra tuszow ej miał odczyt z przeszkodami pan 
Stanisław  P rzy  borowski o l i teraturze polskiej 
z ostatnich dw udziestu  lat.

P an  Przyborow ski S tan is ław  je s t  l i te ra ­
tem z W a rs z a w y ,  bratem znanego powieścio- 
p isarza W a le re g o ,  który  dawniej używał 
j a k  najlepszej opinii dobrego Polaka, u t r a ­
cił j e d n a k  tę opinję od czasu gdy został 
w y daw cą  i redaktorem  Chwili, p ism a, które 
pomimo prześladowania m oskiew skiego  n a ­
m awiało  Po laków  do bra tersk ie j zgody z Mo­
skalami.

Brata jego ,  S tanis ława P rzyborow sk iego  
znano także dawniej w  kołach patr jo tycz-  
nych ja k o  dobrego Polaka, później atoli 
podejrzy wać go zaczęto o zm ianę przekonań. 
Mówiono, że został w spółpracow nik iem  bra­
ta sw ojego  W ale rego  w  redagow aniu  Chwili, 
że z obrońcyU nitów  został pomocnikiem ich 
prześladowcy Mirosława Dobrjańskiego.

Czy te zarzuty są słuszne ? niewierny.
W szakże  na kim ciążą tego rodzaju  p o ­

dejrzenia, ten powinien s ta rać  się o oczysz­
czenie sw ojego  imienia, zanim wystąp i p u ­
blicznie jako  prelegent.  P an  Stanis ław  P rz y ­
borowski nie uczynił tego i w ybra ł  się do 
Galicji z odczytami.

W  K rakow ie w ysłuchała go publiczność 
spokojnie ; w e  Lw owie atoli spotkała  go 
publiczna kompromitacja.

R edak to r  « Strażnicy Polskiej » : Jan Ne­
pomucen Gniewosz odebrał z W a r s z a w y  od 

i osób znanych m u z patrjo tyzm u listy po- 
| tw ierdzające  podejrzenie o p rzen iew ierstwo 

Sprawie polskiej rzucone na Stanis ław a P rz y ­
borowskiego. W iadom ość  o tern po tw ie r­
dzeniu zakomumKował pow ażnym  osobom 
ze sfer literackich a spo tkaw szy  w  cukierni 
P rzyborow sk iego ,  ostrzegł go, aby nie w a ­
żył się mieć odczytu w e Lwowie.

Ostrzeżenie to atoli lekceważył p. P rz y ­
borowski i wystąpił  z odczytem.

W  wielkiej sali ratuszow ej zebrało się 
czternaście osób, to j e s t  dziewięć kobiet 
n iewiadomo z jakiej sfery i jak iego  u sp o ­
sobienia i pięciu mężczyzn, pomiędzy k tó ­
rymi byli reporte rzy  dziennikarscy. Ale, 
był jeszcze komisarz policji.

Gdy pan P rzyborow ski wszedł na salę, 
Gniewosz p o w s ta l i  rzekł dobitnym głosem 
te s łow a : « P a n ie  prelegencie! Tu nie miejsce 
dla Twoich popisów, tu niem a przy jac ió ł M i­
rosława Dobrjańskiego, w racaj do niego — 
precz!  » A zwróciwszy się do obecnych d o ­
dał : A teraz czyja  wola niech słucha tego 
pana, poczem się odw rócił  i opuścił salę.

P rzyborow sk i po jego  w yjśc iu  tłumaczył 
się, iż krzywdzące go podejrzenia pow stały  
ztąd, iż przyjm ując udział w sprawie Unic­
kiej, w y szedł z m ej obronną ręką, podczas 
kiedy in n i zostali aresztowani, — poczem o d ­
czytał sw oją  rozpraw ę.

Dzienniki lw ow sk ie  nazwały to zajście 
p rzykrem  a « Gazeta Narodowa® skandalem. 
W  naszem atoli przekonaniu, Jan  N epom u­
cen Gniewosz postąpił rozumnie i poczciwie 
i należy się  mu uznanie za odw agę cywilną, 
z ja k ą  wystąpił w  obronie zdrow ych zasad 
publicznej opinii.

Gdyby naw et S. P rzyborow sk i był n ie­
w innym , to jeszcze postępow anie  p. G n ie­
w osza byłoby usprawiedliwione!)), bo w  ta­
kim razie, w iedząc o co go podejrzyw ają ,  
powinien by p. P rzyborow ski siedzieć i icho, 
n ie narzucać się publiczności na nauczyciela

i s tarać się czynami zmienić k rzyw dzące je g o  
honor  podejrzenia.

Słyszeliśmy, że i pan Spasowicz w ybiera  
się z prelekcjami do Galicji , aczkolwiek 
znanym je s t  jako  naczelnik polsko-moskiew- 
skiego s tronnictwa.

W idoczn ie  uwzięli się na Galicję aposto­
łowie pozytywizmu. Je d en  bow iem  za d r u ­
gim z chorągwią postępu i dem okracji  robi 
na  tę p row incję  w ypraw ę,  aby je j m iesz­
kańcom w y p ersw ad o w ać  polski patrjo tyzm 
i sk ie row ać ich nadzieje ku  s łowiańskim 
braciom Moskalom.

W ie lu  młodych zwłaszcza, łapie się  na 
hasła postępu i dem okracji  i przez przyjm o­
w an ie  uty li tarnych zasad pozytywizm u, 
u spasab ia  się niewiedząc o tero na służalców 
m oskiew skich .  Dobrze więc zrobił p. Gnie­
w osz,  że skarcił jednego  z tych aposto łów . 
Może ten w ypadek  pow strzym a pana S pa-  
sowicza.

Kto dokładniej chce poznać obyw ate lski 
czyn J.  N. Gniewosza, niechaj przeczyta 
w  num erze 4tym S trażn icy Polskiej artykuł 
p. t. « K ru ki i .

*

*  *

Kilku młodych lekarzy w e Lw ow ie  u rz ą ­
dzili bezpłatną lecznicę, w  której udzielają 
ubogim  chorym radę i pomoc lekarską. Uży­
teczność Lwowskiej Lecznicy uznał tego­
roczny Sejm  k ra jow y  i na posiedzeniu swo- 
je m  (19 stycznia r. b.) uchw alił  dla niej 
datek  500 reńskich. Cieszy nas to, że p iękny 
przykład bezinteresowności jaki dał Dr. T a ­
deusz Żuliński nie minął bez śladu ; że je g o  
tradycją podejm ują  młodzi lekarze lw ow scy , 
że wreszcie szlachetny, piękny, ludzki i za­
razem patrjotyczny charak te r  m edyków  pol­
skich zachowują .

Na temże posiedzeniu S e jm  k ra jow y  
uchw alił  subw enc ję  1500 złr. dla Kółek 
włościańskich, których powstało  ju ż  w  G a ­
licji trzysta kilkadziesiąt. J e s t  to je d n a  z naj­
p iękniejszych i najpożyteczniejszych insty­
tucji. Kółka w łościańskie w p ły w a ją  nalepszą 
u p raw ę  roli pomiędzy w łościanami, pod­
noszą ich dobry byt i ośw ia tę  pomiędzy 
nimi. P rzy  kółkach pow sta ją  biblioteczki, 
czytelnie i chrześcijańskie sklepiki z to w a ­
rami. Na w niosek posła Augustynowicza, 
p rezesa  Kółek włościańskich, Sejm  tego­
roczny uchwalił  rezolucję, w zyw ającą  iząd, 
aby ofiarował pew ną sum m ę na koszta lu­
s tra to rów  gospodars tw  włościańskich. L u -  
s tra torow ie okazali się najlepszą dźw ignią 
go sp o d a rs tw  włościańskich . Miłą nam je s t  
w iadomość, że pomiędzy lustra toram i n a j -  
czynniejszym i na jgorliw szym  jest pan Ga- 
warecki,  były towarzysz naszego tu łactwa, 
k tórego i na em igracji  wielce ogół cenił 
jako  pracowitego i praw ego męża.

P oniew aż wspom nie liśm y o niektórych 
uchw ałach S ejm u galicyjskiego 19go stycz­
nia r .  b. nadm ieniam y jeszcze, iż na tern 
posiedzeniu uchwalono subw enc ję  roczną 
1500 reńskich, mającą się w  tej kwocie przez 
lat trzy wypłacać na ręce profesora historji 
w  uniw ersytecie Jagiellońskim  S tan is ław a 
Smolki, na w y p raw ę  naukow ą do Rzymu 
w  celu s lud jów  w  arch iw ach  w atykańskich .  
W iadom o , że pod przew odnictw em  S tan i­
s ław a Smolki, pojechało do Rzymu kilku 
je g o  uczniów, bardzo  zdolnych, pośw ięca­
jących  się historji i tam w arch iw ach  w a ­
tykańskich p rzep isu ją  dokum enta  w ażne dla 
dziejów Polski.

Ze sprawozdania S ejm ow ego dowiedzie­
liśmy się, iż w Galicji z końcem ubiegłego 
roku  szkolnego było szkół ludowych z języ-  
kiem w ykładow ym  rusk im  1724, z językiem  
w ykładow ym  polskim 1433, z niemieckim
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36, po lsko-rusk im  83, polsko-niemieckim 5, 
ru sko -m em ieck im  1. Zalein liczba szkół 
z język iem  w ykładow ym  rusk im  g ó ru je  cią­
gle nad liczbą szkół z polskim językiem  w y ­
k ładow ym , chociaż liczba P o laków  e k i lka ­
set tysięcy, bo praw ie  pół rndjona większą 
je s t  niż liczba R usinów . Czy uznają w re sz ­
cie ten fakt ci Rusini,  którzy ciągle p o w ta ­
rzają,  że ludność rusk ich  gm in zn iew a­
lana je s t  do u trzym yw ania  szkół p o lsk ich ?  
W s z y s tk ie  ich skarg i i p re tensje  do P o la ­
ków  są albo zupełnie bezpodstaw ne, albo 
straszliwie przesadzone. Krzyczą i ska rżą  
się na Polaków , bo to się podoba Moskalom 
i za to płacą komitety dobroczynności s ło ­
w iańskiej w  Moskwie, Kijowie i P e te r s ­
burgu .

*  *
E d w ard  G arck i ,  zm arły  w  W a rsz a w ie  

la tem 1886 r. były oficer w ojsk  polskich, 
W 80tym roku życia, przeznaczył cały swój 
m ajątek ,  wynoszący 80,000 rubli, na ufundo­
w anie  domu podrzu tków  na prowincji  w o d ­
ległości przynajm niej 20 mil od W a rsz a w y .

O baw iam y się nadużycia i pogwałcenia 
woli zm arłego patrjoty ze strony rządu m o ­
sk iew sk iego , który ju ż  bardzo wiele d o b ro ­
czynny cłi i s typendyjnych fundacji p rzy ­
właszczył lub skierow ał na wyłączny po­
żytek najezdników. Lepiej byłby zrobił czci­
godny  w iarus,  gdyby był za życia je szcze  
sw ego kapitał wywiózł za granicę i oddał 
go na tworzący się S karb  Polski.

Zapewno nie w iedzia ł o s ta ran iach , m a­
jących  na celu u tworzenie Polskiego Skarbu.

O J C Z Y Z N O  M O J A !
Ojczyzno m oja! czyż płakać nad Tobą!
I nosić serce okryte żałobą 
I wołać smutnie, żeś Ty już na wieki 
Zamknęła krw aw e, zbolałe p o w iek i.. .
I już nie wrócisz jak  już ci nie wrócą 
Którzy raz ziemię dla grobu porzucą?
X przyszłość 1'woja — to tylko marzenie!
A życie Twoje — to tylko w spom nienie?

Ojczyzno moja!
Ojczyzno moja! Czyż wierzyć w Twe życie ?  
Kiedy ustaje już serc polskich bicie.
Kiedy Twe syny słodko się kołyszą 
Teraźniejszością i kajdan nie słyszą .. .
Nie słyszą pieśni Twojej z nad mogiły,
Od której dziecię nabiera w net siły,
W olbrzyma wzrasta i olbrzymem stanie 
Do kośby wielkiej na ojczystym łanie ! 

y  j  p  Ojczyzno moja !
Ojczyzno moja! Ja płaczę nad Tobą 

. >^0 l noszę serce okryte żałobą
^ I s«iutna je s te m .. .  Lecz nie wołam sm utnie,
t/L  9 ____  Ze już um ilkły Twpjej chwały lu tn ie . . .

Ze nie powstaniesz już z tego uśpienia, 
B ow iem , że chwałą 1'wojego Im ienia 
Rozbrzmiewać będą kiedyś nasze pola 
Tylko dojrzeje krw ią zalana rola.

Ojczyzno m o ja !
Ojczyzno moja ! Ja  wierzę w  Twe życie,
Jak w pow rót matki wierzy małe dziecię 
I czeka na nią. — Ja Twój oddech słyszę,
Gdy falą kłosów w iatr cichy kołysze,
Ty mówisz do miii? tym promykiem drżącym 

4  /  Gwiazdy z za tasu — strumieniem szemrzącym
/  ■ fys> 1 czarną skibą na czarnym ugorze

1 pieśnią rzewną — Święty — Święty Boże !
—— Ojczyzno moja!

. 5̂ < 5t)jczyzno m oja! Ja widzę Cię wszędzie 
I w  srebrnej tkance, k tórą jesień przędzie 
W dębowym gaju — powrocie bociana,
1 W pieśm naszej — oj dana ! oj dana !
\V sukmanie białej, w  szkółce wiejskich dzieci, 
Zawiei śnieżnej, którą w icher mięci, 
t kochant Ciebie silnem serca biciem 
I tęsknię smutnie za Twem dawnem życiem.

Ojczyzno moja!
Ojczyzno moja! Tyś nam nie um arła, 

i Tylkoś na krzyżu swą głowę oparła,
.Krzyż czarny wzięła w  swe białe ram iona,

-O  krzyż oparła m ie c z  w yjęty z  ło n a . . .
1 patrząc w niebo — czekasz świtu słońca 

■;-A z nim  niewoli czarnej, strasznej k o ń c a ...
1 na mogiłach tak  stojąc pokutnie,
Żyjesz szlachetnie i dumnie i smutnie. 

Ojczyzno m oja!
X Lutego r88j roku. J a d w ig a  Z.

NEKROLOGJA

Dr  A N T O N I  K O S C I A K I E W I C Z
Czcigodny patrjota Oi\ Stagieński w  liście 

p isanym 26 lutego w  S t-Etieuue doniósł natn 
o zgonie zasłużonego Ojczyźnie w eieraua 
z 1831 r. D -ra  Antoniego Kościakiewicza, 
zm arłego  w  Rive-de Gier (gdzie jako lekarz 
przeszło pół w ieku praktykow ał)5  lutego r. b.

Dr. Kościakiewicz był wielkim przy jacie­
lem naszego pisma. Czerstwy, silny i zd ro ­
w y  s ta ruszek ,  żywo się interesow ał spra  
wam i em igracyjneini i gdyby  go śm ierć nie 
była zaskoczyła, byłby zapewno zapisał na 
S karb  narodow y część dość znacznego m a ­
ją tk u ,  jak iego  się w e  Francji  d o r o b i ł , — 
m ów ił bowiem o tein często, uznając jego  
potrzebę dla Polski.

N iedawno bo 19 stycznia w ystosow ał do 
nas list obszerny dziękując nam, żeśmy wy 
stąpili w  obronie hr.  P la te ra  i Narodow ego 
Muzeum w  R.ipperswyłu . W  liście tym 
w  w yrazach  bardzo silnych potępił Radę 
m ie jską k rakow ską  za n iepatrjotyczny czyn, 
do którego dała się nakłonić, wytaczając hr. 
P la te row i proces za to, że broni własności 
narodow ej niechcąc o d la ć  przedm iotów , 
które da row ał p. Schmidt-Giążyński N aro­
dow em u Muzeum w R apparsw ylu  a potem 
chciał odebrać, aby j e  sprzedać Radzie m ie j ­
skiej w  Krakowie.

Brak miejsca nie pozwolił nam listu D-ra 
Kościakiewicza w ydrukow ać.  Poniew aż j e ­
dnak opinia tak poważnego i zasłużonego 
męża j e s t  wielce cenną, ten zaś list je s t  
ostatnim, jak i  w życiu napisał, posyłamy go 
hr.  P la te rowi do zbioru au tografów  w  Na- 
rodow em  muzeum w  R appersw ylu ,  jako  
pam iątkę i ja k o  dokument.

Dr. Antoni Kościakiewicz. ja k  nam pisze 
Dr. S tagieński,  urodził  się na Podlasiu. Po 
ukończonych szkołach w  Lublinie, zapisał 
się na listę uczniów W arszaw sk iego  u n i­
w ersy te tu ,  wydziału medycznego. Celują­
cym był uczniem i odznaczał się zdolno­
ściami.

U niw ersy te tu  je szcze nie skończył, gdy 
wybuchło  powstanie listopadowe. Jako  p r a ­
w y  Polak książki na bok odłożył i wziął k a ­
rabin aby bronić Ojczyzny. W stąp i ł  do 23go 
pułku piechoty k ra jow e j.  W  nim począwszy 
od żołnierza aw ansow any  z t dobrą służbę i 
waleczność na podoficera, potem na pod 
porucznika walczył dzielnie z n ieprzyjacie­
lem Ojczyzny. Za okazane m ęztwo był ozdo­
biony krzyżem złotym cirtu ti m ilitari.

Po wyiśc iu  na em igracje  w znow ił sw oje 
stud ja  m edyczne i w  Montpellier otrzymał 
stopień doktora medycyny i chirurgii .  Osiadł 
następnie w  R i v e - te-Gier i tu  całe życie 
przepędził niosąc pomoc lekarską chorym, 
służąc czynnie ro lakom swoim i za jm ując 
się nauką i sp raw ą  polską. W e  Francji  do­
stał medal za zasługi w  czasie cholery p o ­
łożone.

Był członkiem różnych tow arzys tw  poli­
tycznych i naukow ych. Jako członek k o res ­
pondent brał udział w  pracach kilku a k a ­
demii francuzkich i polskich. P iękną  nau­
kow ą b b l io t e k ę ,  którą zebrał oliarowuł 
w  r. 1886 do N arodowego Muzeum w  Rap­
persw ylu ,  gdzie nazwisko je g o  zapisanem 
z o - td o  w złotej księdze dobrodziejów. S za ­
nowany był pow szechnie tak przez Polaków 
ja k  F rancuzów .

Pozostaw ił po sobie eórkę niezamężną 
w  Rive- ie -G ie r ,  sukceso rkę  m ajątku  i w do­
m u  św . Kazimierza w  P aryżu  oraz w Ju -  
v isy  dziew czynę i chłopca ,  dzieci swojego 
synow ca z W a rsz a w y ,  które sw oim kosztem

wychow yw ał,  sprow adziwszy  j e  z Podlasia. 
Dzisiaj obowiązek wychow ania  tych dzieci 
zapew ne przejmie po ojcu je g o  córka .

Pogrzeb  w  Rive d e -G ie r  był w sp  miały. 
Aczkolwiek nie był to dzień świąteczny a 
w  mieście przeinysłowem mieszkańcy n ie ­
chętnie odryw a ją  się od pracy w dnie po-, 
wszednie , przecież za trum ną D -ra  A. K o­
ściakiewicza postępował bardzo liczny orszak 
ludzi ze w szystkich  w ars tw  społecznych. 
Burm is trz  (mer), urzędnicy władz miejskich 
i w ładz rządowych, jako  też eiiejaliśei p ry ­
watnych adm inistracji  byli o b e c n i ; toż samo 
były reprezen tow ane  wszystkie zakłady d o ­
broczynne. Dom ochrony s ierot i s tarców, 
dzieci ze szkó ł,  tow arzystw a w za jem nej,  
pomocy, towarzystwo desdecoresctmedailles 
znajdowały  się także w  o rsz tk u  pogrzebo­
wym. W szystk ich  tych tow arzystw  oraz 
instytucji ś. p. Dr. Kościakiewicz był albo^ 
członkiem lub dobroczyńcą.

Dwie m owy były  wypowiedziane na po­
grzebie. W  imieniu em igracji polskiej m ó ­
wił p Lewandow ski, synowiec pułkownika 
W a n e r ta  z Lyonu; w  imieniu zaś S tow arzy­
szenia de Prevoyance et de secours mutuels 
des medecins de France, ja k o  w yde e g  iwany. 
p r  ;ez Sekcję de la Loire et dela Haute Loire, 
d i  której nieboszczyk należał,  m ów d Dr. 
Stagieński, zamieszkały dawniej w  P h i - '  
lippeviile, a teraz w  S a in t - E d e n n e .  — 
Oba lwaj mówcy oddali zm arłem uhoł l jako 
dobrem u palrjocie, zasłużonemu . sp r  iw ie 
narodowej obywatelowi i jako  uczonemu 
doktorowi, który trwałe położył zasługi dla 
Ojczyzny i ludzkości.

J -i

Zmarły dnia 22 stycznia r. b. Ksiądz E d ­
ward N o w iń sk i,  którego  śmierć za no to w ły 
pisma polskie w P aryżu ,  nie wszystkim 
naErm grac ji  polskiej był nieznanym. W  rze ­
czy samej nie wyszedł z Polski jako  wycłio- 
dziec po li tyczny; w yjazd  kś. Nowińskiego 
z k ra ju  uprzedził w ypadki powstania z 1863 
roku  w y jecha ł  za paszportem do Rzymu 
w celu naukow ym . P rzed  opuszczeniem 
K ra ju  był profesorem filozofii w  nowicjacie 
KK. Karmelitów na Lesznie w W a rsza w ie ,  
których był członkiem i księdzem. Po roku 
uczęszczania na Sapienzą w  Rzymie w  sku ­
tek nieprzyjaznych mu okoliczności i b raku 
funduszów przybył do Paryża i tu  osiadłszy 
wziął się na nowo do pracy, uczęszczając na  ' 
kursa b. Fakultetu Teologicznego w  Sorbo­
nie, gdzie dokońc/.ał sw e prace z chwiią, 
gdyśm y na ziemi Irancuzkiej szukali sch ro ­
nienia i gościnności, okryci kurzem bojowisk 
i popiołem zgliszcz z chat naszych, ks. No­
wiński chętnie opóźniał sw e  prace, w yw ia- 
du jąc  się o przybyłych szczególniej księżach 
polskich, niosąc nam życzliwe słowo, pom ic 
i w yszuku jąc  miejsca po kościołach, co mu 
łatwiej przychodziło jako  ju ż  obeznanemu 
z m iejscowością i język iem ; w ów czas znacz­
ną liczbę wychodźców  spotykaliśmy przy 
je g o  ub girn stole. W  roku I860 otrzymał 
stopień Licencjata Teologji w  Fakultecie 
w  Sorbonie. Później pracował w historji na­
turalnej,  chemji i lizyce. Ksiądz Nowiński 
bvł jako  Pretre supplćant przy parafiach 
St-M edard, S t-Elizabeth, o t 1874 w r i t -P  orre 
du  Gros Gadlou, z tą p raw ie  epoką zap idł 
groźnie na zdrow iu, choroba W krótce s ta ­
nowczo zdeklarow ała  « parasisie  progres­
sive »; w  takim je d n ak  stanie pracował przy 
parafji aż do końca 1«82 roku, w  ch w ili, 
w  której za radą i przez w zg lęd y  W ładzy  
Djecezainej dostał się do infirmerji duchow ­
nych, g lz ie  w dniu  22 stycznia *r. b . życie
zakończył. ; ,

I W  chwilach polepszanego zdrowia kazał
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W.języku francuzkim w  paru  tutejszych ko­
ścioła •!), msaf k izauia, również p rzygotow  ił 
do  d ruku  dziełko w  języku  p o lsk in  w przed­
miocie poszukiwań naukow ych o s ta rożytno­
ściach Indów.

O iją w szy  liczne lata ciężkiej chorohy. 
Czas irac my w  walce z n ieprzyjaznmn' sfe­
ram i naw e t  polskiemi tajmn uczo wictirzą- 
Ceun spokój tułaczy, zd ra jców  wydz e r  j ą -  
cych nam nawet ufność w  obcą gośc inność;  
k s  Edw ard  Nowiński nie przeslarza ł w cy f­
r z e  lat poświęconych pracy a w w  rn n k ic h  
spoko jnego  życia zapow iadał człowieka i 
k a p ła n i  nraoy i pośw ięcenia dla Kraju i 
społeczeństwa.

Nie będąc em igran tem , czuł obowiązek 
p o w ro tu  do K iap t ,  po kilka razy rob I usiło- 
\va na o wznowienie paszpoitu ,  czego mu 
rząd m 'sk iew ski stanowczo odm awiał,  za­
rzuca jąc  stosunki i przyjaźń dla wychodź wa. 
W  za man paw ro tu ,  żywo ks. Nowuiski. go 
od lat dz esięcni przez c h o r o 'ę  mb w  >zni- 
t a lu z a g i . eh  myin został Szczery, stanow czy, 
czysto p l s i ie g o  kapłana charak te r ,  pełen  
p racy  k orą  dla k ra ju  ponieść pragnął,  w i­
nien być w spom nianym  nad je g o  mogiłą. 
Opuszcza jąc  k ra j ,  w ierzy ł w  pomyś ny po­
w r ó t  do mego. Nie był wychodźcein. zo-tał 
jedii.-.k w ygnańcem , rów ną dzielił na u dolę, 
im ię  zatem księdza E dw arda  Now ńskiego 
W pośród w ychodźctwa polskiego winno być 
zapisanein.

P ochow anym  został 24 stycznia na c m e n ­
tarzu  Montparnasse s taraniem  iżyczliw  śc ą 
S io s try  przełożonej na wieczne cza-.y w gro ­
b ie  m urow anym  na w łasność  tamże złożo­
nych  zw łok księdza Elanty

Ks. S todclski.
t

W aszyngton, 10  lutego 1997  r. 
911 L. Str. N. W.

P o  dość długie j chorobie, zapew ne n ab y ­
tej na prze nysku  P anam a,  w  służbie Z jed­
noczonych S ta n ó w ,  um arł  d i a 31 s ycznia 
1887 r. w N ew -Y orku  W łodzim ierz K r z y ­
żanow ski j e n e ra ł  b rygady  w o js k i  a m e ry ­
kańsk iego . Urodzony roku 1823 w W ie lk o  
poisce. Miał udział w  Z.vią/.ku d e m o k ra ­
tycznym w  Poznańskiem  1846 r. Ghro i ąc 
s ię  przed aresztow aniem , opuśc ił  ziemię 
rodzinną i przez H am burg  na początku roku  
1847 przybył do N ow ego-Y orku . W k ró tc e  
potem , na w iosnę udał się w ra z  z piętnu 
innymi rodakami na p ro jek tow aną  w ów czas  
przez Polannw skiego  kolunją polską w  W ;r-  
gini n a i  rzeką G uyandotte  przy |ej i i |ściu  
do Olno i kantonie Cabell i tam mieszkał aż 
do  roku 1854.

f \ .  roku 1851 do 1861 na 'eża ł  do kompa 
nii niemieckiej s trze lców. Był w  mej kap i­
tanem i z nią p rzy ją ł  t rzechm ie- ięcm ą 
służbę w  w o jsk u  F edera lis tów  przeciw  po ­
łudniowej secessj i .  P o  odsłużeniu  trzech 
m iesięcy o trzym ał upow ażnienie w raz  z W ła ­
d y s ła w em  Leskim do form owan a p dku. 
G dy w erbunek  szedł za powou w tedy  g u ­
b e rna to r  now ojorski P .  vlorgan połączył 
d w ie  formacje dw óch pułków w  je d e n  58 y 
i oddal nad nim kom endę K rzyżanow skiem u 
a podpułkow nic tw o Niemcowi, który  mml 
b y ć  potem pułkow nikiem  innego p ropono­
w an e g o  jednocześn ie  pułku. Pułk 58 no w o ­
jo rsk i  wcielono do k o rpusu  l l g0 a potem do 
12s*. Z tym osta tn im  k irp u se tn  odbyw ał 
kam pan ie  w  Tennesse ,  w  W irg in ii  i M ary­
landzie. W  bitw ach pod Lookout, G etys -  
b u rg u  Krzyżanowski odznaczył się  odw agą 
i w o jskow em i zdolnościami, że został m ia ­
now any  jen e ra łe m  brygadnym .

Pi. ukończonej dom ow ej wojnie, gdy  
w ojsko  M stało  rozw iązane, Krzyżanow skie­
m u daao  w  G eorg ii  posadę  przy  Urzędzie

skarbow ym  Zlamlą l przeniesiony został do 
O regouu, potem do Kalifornii i w reszc ie  na 
p rzesm yk Panam a Tam zachorow ał.  W  - k u ­
lek więc nadw ątlonego  zdrow ia prosił o 
przeniesienie go do N ow ego-Y orku ,  gdzie 
ja k o  su  lerm tedent minisira ska rbu  przy 
celnej komorze now ojorsk  e| zos taw ał,  speł-  
n ia iąe w iern ie  swój wysoki urząd aż do 
śmierci.

Był to dobry  Polak, patrjo ta ,  uczynny, 
niektórymi przymiotami sw eg o  cha rak te ru  
przypom inał niektórych cz łonków  sw oje j  
rodziny w  Poznańskiem , m ianowicie Niego- 
lewskich.  Henryk Kałussowski.

P .-S .  — Dnia 17 g rudn ia  1886 r. um arł ,  
m ając  lat 79. w W a słu g to m e.  wysłużony  
w eteran  z 1831 r. a żołnierz pol.-ki od 1826 
J ózef Smoliński. Miał krzyż ż dnierski Virtuti 
MUilari dany mu za waleczność.

t
N iedaw no donosiliśmy o ciężkiej chorobie 

przyjaciela Polaków, Franciszka Magni s e ­
natora w ło-k iego . rek tora  Uniwersyte tu  

•Bobińskiego, męża s łynnego z wiedzy i 
z zas ług  pa trj o tycznych. Dzi-iaj nieste ty!  
donosimy o jego zgonie. S enato r  Magni 
um arł  w  San R o n o  2 lutego 1887 roku, 
o p ł ik iw a n y  przez cale W iochy .

Urodzony w  Pi-toi 1828 roku, ukończył 
wydział medyczny w  U niwersytecie P izań- 
skim . Był to jeden  z ua js ław  .iejszych o k u ­
listów w  naszych czasach. W y d a ł  wiele 
dzieł o okulis tyce ja k o  leż o innych przed­
miotach, które mu zjednały  s ław ę  uczonego. 
W  roku 1861 mianowany zestal profesorem 
U niw ersy te tu  Bnlońskiego. Szczęśliwe ope­
racje.  k tórych rnuó Iwo dokonał,  sp raw iły ,  
że w ezw ano  go 1869 r. do P e ru .  W k ró tc e  
zasłynął na drugiej półkuli św ia ta  jako  
lekarz wielkiej umiejętności i dobroczyńca 
chorych Podróż jego  po południowej A m e­
ryce, powiada je g o  biograf, podobną była 
do tryum falnego pochodu, p rzy jm ow ano  go 
ja k  Messjasza. Bawił rok w  Am eryce, — 
tę-knota do k ra ju  i choroba matki w ym aga ły  
powrotu  do W łoch ,  w róc ił  w ięc  na daw ną 
posadę. W  roku 1871 zanom inow sny  r e k ­
torom U niw ersyte tu  Bolnńskiego sp raw o w ał  
ten urząd przez lat 10 z na jw iększym  poży t­
kiem dla tego zakładu.

Oprócz naukowych położył wielkie zasługi 
polityczne. W  młodości walczył za s p ra w ę  
W ioch  w  bataljouie uuiwersyi>*cko-toskań- 
sknn. Był w icep tezyde  itein T ow arzys tw a  
konstytucyjno postępow ego w  Romami i 
senatorem  włoskim . Szanow any  był bardzo 
dla sw ojego  ch a ra k 'e ru  szlachetnego. Każda 
sp ra w a  słuszna liczyć mogła na je g o  pomoc, 
— oburza ła  go każda n iespraw ied l iw ość,  
gw ałt  i tyranja .  To nam tłumaczy je g o  se r  
deczne przywiązanie do Polski i gorliw ość,  
z ja k ą  popierał s p ra w ę  polską.

Akademia Mickiewicza w Bolonii, k tórej 
zm arły  rek to r  był członkiem, traci w  je g o  
osobie wielką silę i podporę.

W  imieniu Polski, którą po W ło sze ch  
najw ięcej ukochał, przesy łam y szanow nej 
w dow ie  w yrazy najw yższego  w spółczucia,  
na świeży zaś g rób  uczonego męża i w ie l­
kiego obywatela wieniec, w yraża jący  cześć 
dla je g o  zas ług  i żal z pow odu s tra ty  p rzy ­
jac ie la  oraz o rędow nika  polskiego n a r o d u !

i
Czcigodny w eteran  oh. K arw ow sk i  doniósł 

nam o zgonie Wojciecha Birgiela. k tóry  po 
długie j chorobie zm arł l ó  lu tego 1887 roku 
w  Domu W e te ra n ó w  u S w . Kazimierza przy  
ulicy Chevaleret,  N° 1 19, w  P aryżu .  Nabo- 
żeń - tw o  żałobne odbyło  się  w  kaplicy tegoż 
zakładu S w .  Kazimierza 17 lutego o godzinie

8 1/2 rano, po którem  zwłoki ś. p. W o jc ie ­
cha odprowadzone zostały na cm entarz 
w  lvry. Za trum ną zasłużonego w Ojczyźnie 
męża na miejsce w iecznego spoczynku po­
s tępowało  zaledwie kilku rodaków, daw nych  
tow arzy-zy  broni. W ojc iech  Birgiel (niektó­
rzy piszą jego  nazwisko (Biergiell) urodził 
s ię na Litwie w  Grodzieńsk em W o je w ó d z ­
twie w  Nowosadach. Służył w  czasie kam ­
panii z Moskalami w  1831 r. w  7 pułku 
l in jo u y m  i ja k  przystało  na p r iw e g o  Polaka 
walczył inężnieza najdroższe p raw o  narodu, 
mejiodległości. Na em igracji  życie jego  
upłynęło w  ciągłym trudzie i tęsknocie do 
O jczyzny Jak iś  czas przem ieszkiw ał w  Bor­
deaux. Pochodził z sta re j,  znanej zaszczyt­
nie litewskiej rodziny Birgie lów . Jed en  
z Birgie lów , pas tor  Kalwiński,  zm arł n ie ­
daw no na Litwie i pozostawił po sobie bar­
dzo cenną bibdotekę, którą rodzina sprze­
dała. • .zy był k rew nym  zm arłego w P aryżu  
w e te ran a?  Na to pytanie nie możemy odpo­
wiedzieć, w iem y jednak, że w szy-cy  dziś 
rozrodzeni Birgielowie wyszli z je d n eg o  
rodzinnego gniazda.

CIĄG DALSZY SKŁADKI 
na « Skórb F* ols ki »
P P .  Dr. Czernicki z C annet  Ir. 5 »

Dr. Górski z Lagor, za m arzec •  5 *
Z przeszłej l i s ty ...................... fr. 365 »

Razem  fr. 375 »

SKŁADKA
NA UTRZYM ANIE G ROBÓ W  P O L SK IC H  W  PA R Y Ż U .

l i r .  B .................................................. fr . 20 •
P. T ą -ze w sk i .................................  » 30 »

JADĄCYM DO P A R Y Ż \  poleca sic 
Gra id Hótel Richer, 6 0 , rue llicher, 
w  pobliżu W ielk ie j  Opery  i g łów nych  bul­
w aru  .v, z Konforiem m eblow anych Pokoi 
(ceny um iarkowane).

Polskie gaze ty , sam owary, wyborna usługa.
Zamieszkały w  tym H.,telu od wielu lat 

Fr. Baranowski (rodem z W ołynia)  Rodakom 
przybyw ającym  z k ra ju  za um iarkowane 
w ynagrodzenie  przewodniczy przy zw iedza­
niu P aryż i i je g o  okolic i pośredniczy w e 
wszystkich interesach handlowych, zam iesz ­
kałym na d łuższy czas u ła tw ia w ynajęcie 
mieszkania i stołu s tosow nie  do życzeń, 
wypełnia zlecenia sum iennie  i dyskretn ie .

W sze lk ie  zlecenia p rzy jm u je  na piśmie 
{franka).

W y sz ła  z d ru k u  broszura Irzyarku- 
szow a in - 8* pod tytułem : Rzecz o obro­
ni* czynnej i o Skarbie Narodowym
(napisał Z . F. M.) Cena 50 cent. (z p rze ­
sy łką  60 ct.)  S p rz ed a je  sję na rzecz Skarbu  
Narodowego w d ru k a rn i  polskiej Adolfa 
Reiffa w  P a ry ż " ,  .jako też w  T ow arzystw ach  
od lsk irh  w  Szw ajcar j i .

m w i i z n o :  m i m  m w i i s o m
P . A R T H A U D  M OULIN

Najlepsze ze ś rodków  czyszczących 
i przeczyszczających k re w  w e  wszelkicłi 
s łabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  s k ó r ­
nych i zepsuciu  krw i.

Skład g łów ny  w  P a ry żu  u p .  A rthaud  
Moulin ap tekarza ,  *30, Louis  le G rand ,

Le p r ip r ie ta ir i- fr łra n t: A . REIFF. 

Druk. p#lska A, Reifla, r»« <Je Forr


